Łódź, >% 1902r. 
Mo 251, Kaloosay Avoda 


CENA PRENUMERATY: 


Piąt. Św. Symfroninsza 

Sob. Wszystkich ŚŚ. 
Niedz. Św. Jerzego Bisk. 
Poniedz. Dzień Zaduszny. 
Wtorek Sw. Karola Bor. 


W ŁOÓDZE PARE 
zaje ROR EZ Środa Św. Zacharyasza. 
Ta A 4. LẸ Czwart. Św. Leonarda. 
. r n 
Kwartal. „ 2 n: — i g 
Miesięcz. „ — „ 67 Wschód: g. 6 m. 56 
Zachód: g. 4 m. 30. 
Odnoszenie 10 K. m. DŁ. dnia: g 9 m. 3%. 
Egz. pojedynczy 5 k. 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 5 » — w ŁODZI, 
Kwartalaio „ Z a 0 | al. Piotrkowska R ll. 
znany" tto 503, 


pz 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stroniey 50 kop. za wiersz. 


miejsce. Małe ogłoszenia 
wiersz petitowy. 


 iłość arkuszy i nie będa 


Polski, wykomana dwoma kolorami. 


i przy odbiorze 60 kop. 
Administracya wnoszącym przedpłatę na 


Tom pierwszy wkrótce zostanie ukończony. 


Sala Koncertowa. ;; 4 ustopada 1902r. 


2 koncerty 


Towarzystwa Neapolitańskich śpiewaków wirtuo- 
zów, pod dyrekcyą Humberta Masiero. 


Początek o godz. 8 wiecz. 
SZCZEGÓŁY W PROGRA- 
MACH. 


kupon loży 1.10, krzesła 75, 
balkon 30, wejście 20. 


50 i 40, 


g: 1419-3-2 


Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12.43, 3-05", 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 8.09, 5.06, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22%, Hl.—**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikscyi z Warszawą; pociągi, oznaczone ** służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadania się W Koluszkach. 


OD ADMINISTRACYI 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny ll-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 


dienik pdlkywny, enyan, 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum R 


BAPOROROOODNNIANSSKABARODKANMA OETETTTEEETETE EEEE E koo dk 


RE PROZA RARE DĄ GORA PORE ROA ARADO OAEBAAA | 
| ZAWIADOMIENIE 1 
sa * 8 
Aa Chcąc ułatwić naszym rocznym prenumeratorom, (którzy bodajky ratami miesięcznemi opłacali | 
ek _Rozwój*) posiadanie cennej pracy d-ra Feliksa Konecznego, postanowiliśmy dać im dwa tomy E 
ZĘ e oœ °, ks 
SĘ > 46 RA 
AnA ES 
Et Kr 
T ) ea 
3 2) , KE; 
ZE w broszurze zwykłej za 75 kop.: w bogatej, ozdobnej oprawie w płótno angielskie za 1 rb, 20 kop. Zy- [8 
ŻĘ czący mieć to dzieło, zechcą z góry wnieść w naszej administracyi przedpłatę, do dnia I5-go 53 
EM listopada. Po ukonczenia bowiem tego terminu, jeżeli okaże się, że książka będzie miała wię- g 
ge cej niż 25 arkuszy druku, któreśmy przyrżeli, redakcya zastrzega Sobie możnose podwyższenia ię 

Z jate ya Ci, którzy wiiio: ją do 15 lstopada przedpłatę, owzym ają już. cała dzi 220, Wez WZ du na i% 


0b0 wfazani do dopłat. 


Do „Dziejów Polski* będzie dołączona duża 


Przedpłatę na oprawną książkę można wnosić w dwóch ratach: przy zamówieniu 


„Dzieje Polski“ wydaje odpowiednie kwity. 


Obydwa tomy w oprawie zostaną połączone. 


RK WAROWNI NOBANOANE NTRNBNOANOONNNANCŁ 


aktnonieny, spoloozay 1 literacki, ilastronany, 


Piatek, dnia 18 (31) października 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, 


w Zgierzu u p- 


po 1'/, kop. od wyrazu 


adny 


10 


mapa historyczna 


"60 kop. 


EC 


OKO OOOO KAKA 


Całość wyjdzie w początkach grudnia. 


© 74 


| podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
| umieszczone w numerze dnia następnego. 


W niedziele i święta administracya zam- 
knięta. 
NCQ 
| Armia szwajcarska. 
—0— 


Za przykładem sąsiadów, zwłaszeza Niemiec 
i Francyi, musiała obecnie i neutralna Szwaj- 
carya przystąpić do pomnożenia swej armii, do 
udoskonalenia jej organizacyi, jak i materyału 
wojennego. 

Armia szwajcarska, pomimo swej nazwy 
„armii związkowej,“ jest właściwie milicyą, to 
znaczy, że w zasadzie stopa wojenna nie różni 
się co do liczby od stopy pokojowej i organiza- 
cya wojenna jest taką samą, jak i podczas po- 
koju. Władza najwyższego wodza spoczywa w rę- 
kach zgromadzenia związkowego. Ono wypowia- 
da wojnę, wybiera generalissimusa na czas woj- 
ny i dozoruje zarówno administracyę wojenną 
jak i wymiar sprawiedliwości wojskowej. W obrę- 
bie kantonów wydaje rozporządzenie najwyższa 
władza kantonalna, przeprowadza rekratacyę i 
uzbrojenie, oraz umundurowanie wojska, mianuje 
oficerów po stopień majora włącznie, wykonuje 
wyroki wojenne. 

Według konstytucyi związkowej, każdy szwaj- 
car jest obowiązany służyć w wojsku od 22 do 
44 roku życia włącznie. Uwolnieni od służby 
wojskowej, czy to z racyi kalectwa, czy wyja- 
zdu z kraju, czy pełnienia obowiązków urzędo- 


to jest ludzi od 20 do 32 roku życia. 
krajowa 
pierwszego rzędu, podezas gdy rezerwą drugiego 
rzędu pospolite 
zdolnych 
życia. 


Wspólna 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke; | 


ikierta. 


Zwyczajne agłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
(dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za | 
adakcya uważa Za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 


wych, muszą płacić do 44 roku życia podatek 
wojenny. 


Armia polowa składa się z t. zw. «wyboru» 
Obrona 
(od 32 do 44 roku życia) jest rezerwą | 


rusżenie, obejmujące wszystkich 


do noszenia broni od 17 do 50 roku 


Członkowie pospolitego ruszenia nie są ży- 


wiołem, pozbawionym pewnego wyrobienia woj- 
skowego, 
życia przechodzą kursy gimnastyki, skojarzonej 
z ćwiezeniami 
samo obowiązujące, jak wyksztalcenie elemen- 
tarne; 


ponieważ ohłopey od 10 do 15 roku 


wojennemi. Owe kursy są tak | 
w 1896 roku nie korzystało z nich na 
160,000 chłopców zaledwie 8%. 

Oficerowie stali wojska szwajcarskiego no- 
miano instruktorów lub oficerów instruk- ed 


VE rY TE PI Rz WDZIĘK PARDO I M zącc GTE ZE G 
cyjnych, gdy ich zadanie polega właściwie na. | 
ciągłem uczeniu powoływanych pod broń na | 


krótki czas (w obronie krajowej co rok na je- 
den dzień) żołnierzów wyboru, rezerwy i pospo- : 
litego ruszenia. 

Ogółem Szwajcarya może wyprowadzić na | 
plac boju 16 brygad (32 pułki z 93 batalionami) | 
piechoty. 8 batalionów strzelców, 4 brygady 
dragonów (8 pułków o 24 szwadronąch), 8 kom- 
panij gwidów, 25 pułków artyleryi z 48 bate- | 
ryami artyleryi konnej i 2 bateryami górskiej, | 
4 parki artyleryi, 3'/, oddziału artyleryi pozy- 
cyjnej 4 14 kompaniami, 4 oddziały pontonów, 
4 kompanie telegrafistów, 1 batalion kolejowy, 
13 oddziałów cyklistów i rozmaite oddziały służ- 
by zdrowia, tudzież administracyi wojennej. i 

Dnia 1 stycznia 1899 r. listy służby wyka- 
zywały 215,230 żołnierzów wyboru i obrony kra- 
jowej (155,998 piechoty, 6,180 jazdy i 32,651 | 
artyleryi), prócz tego pospolite ruszenie daje il 
73,296 głów. | 

W budżecie szwajcarskim (187,262,889 fr. 
dochodów 179,559,657 tr. wydatków) na wojsko y 
przeznaczono 23,100,849 fr. | 
Rzecz jasna, że obecnie trzeba będzie ową | 

| 
| 


pozycyę znacznie podnieść, tak jednorazowo, jak 

i potem stale. Jednorazowy nakład pójdzie na 

zaopatrzenie artyleryi w lepsze armaty i po- 

ciski. \ 
Z pomocniczych gałęzi służby wojskowej bra- ! 

kowało armii szwajcarskiej do tej pory balonów. 

Tymczasem doświadczenia, porobione w wielkich 

armiach europejskich, wykazały dzisiaj nieod- 

zowność posługiwania się w celach wywiadow- 

czych oddziałami balonowemi. Oficerowie szwaj- 

carscy badali więc systemy używane i przyszli 


do przekonania, że hajlepszym jest system „„smo- d 

1. + .. .* e . . . 2 
kowy „ Używany w armii praskiej, gdzie idzie | 
w górę zawsze trójca balonów, jeden wielki ] 


i dwa małe, ściśle z sobą powiązane. Cwiczenia | 
przygotowawcze odbędą przyszli aeronanci szwaj- | 
carscy w oddziale balonowym austryackim. 


f 


Leg 


ślejszych swych uroczystości, 


„ widok tych mogił i mogiłek, 


$ 28. Liczba n d zależną będzie od ilo- 
| FE ama$ |s i wartości nadesłanych na Be okazów. 
Ji awa JĘWWONCZ00-SYCZYWOZA, $ 29. Wszystkie wypadki, nieprzewidziane 
56 przez regulamin niniejszy, podlegają decyzyi ko- 
= mitetu wystawowego. 
(Dokończenie). 

$ 16. Wystawcy, życzący sobie pomieścić 
na wystawie maszyny lub uparaty w rucho, | 
obowiązani są porozimieć się u rzednia w tym | / Brasy  rognialrizh 
przedmiocie m komitetem LRC A prasy 2 OSY jskiej, 

$ 17. W razie, gdyby w wystawie przyję- ko 2 
ły udział firmy zagraniczne, opłaty celne i prze- 
wozowe obuwiązują wystawców. 

$ 18. Wystawcy vwzytaują po jeduym bez- 
płatnym bilecie wejścia, bez prawa jednak prze- 
kazywania go osobom obeym. Wydanie bezpła- 
tnych lub też ulgowych biletów zastępcom i służ- 
bie wystawców zależy od uznania komitetu wy- 
stawowego. 

$ 19. Komitet przedsięweźmie wszelkie mo- 
żliwe środki, w celu zabezpieczenia okazów od 
kradzieży i nieprzewidzianych wypadków, lecz 
za ich całość i bezpieczeństwo komitet odpowie- 
dzialności nie przyjmuje na siebie, 

§ 20. Prawo wydania katalogu, reklam, 
ogłoszeń i reprodukcyj widoków wystawowych, 
komitet zachowuje dla siebie. Wystawcom jednak 
służy prawo rozdawania cenników i katalogów, 
dotyczących ich osobistej produkcyi. 

$ 21. Wystawione po raz pierwszy wyna- 
lazki, preparaty, maszyny it. p., nie opatento- 
wane jeszcze, nie tracą prawa przywileju. 

$ 22. Skrzynki, koszyki, witryny i t. p, 
przysłane na wystawę, winny być zaopatrzone | 
w dokładne adresy firm i stacyi wysłania. 

$ 23. Zu przechowanie skrzyń, koszyków 
i t. p. komitet wystawowy pobierać będzie nie- 
wielką opłatę, jaka wypadnie po rozdzieleniu 
wydatków na ten cel poniesionych pomiędzy 
wszystkich wystawców. 

$ 24. Sędziów-ekspertów przedstawi każda 
sekeya dla siebie w liczbie podwójnej. Komitet 
zaś wystawowy z liczby tych kandydatów wy- 
bierze losem jary, których skład powiększy je 
dnym lub dwoma delegatami ze swego grona, 
W ten sposób formowany skład sędziów-eks- 
pertów komitet zatwierdzi i poda do publicznej 
wiadomości. 

$ 25. Wystawca, stający do konkursn, mo- 
że wycofać się z niego w ciągu dwóch dni po 
ogłoszeniu listy ekspertów sekcyi właściwej. 

$ 26. O sposobach ekspertyzy rozstrzygnie 
Ury, 

A 27. Wystawcy otrzymają nagrody w na- 
stępującym porządku: Dyplom uznania (nagroda 
najwyższa). Medale: złoty, srebrny i bronzowy— 
wielki i takież małe, list pochwalny. Wreszcie 
nagrody pieniężne dla włościan, robotników ji 


kucharek. 
on a nami we wszelkich działaniach naszych, 
KRONIKA TYGODNIOWA. | odczuwa nas i troski nasze. 
j tym ogniem słomianym, z jakim rozpoczynamy 
= a sprawy publiczne. 

Na ulicach Łodzi nietylko po jej zaułkach, 
lecz nawet po miejscach pryneypalnych, snują się 
gęsto wyrostki i podlotki, pędząc czas bezczyn- 

opadają i więdną wspomnienia rozkoszy letnich | nie wśród najniezdrowszej atmosfery wielkiego 

wczasów, by ustąpić miejsca uciechom zimowego | miasta, chłonąc w młodzieńcze organizmy wszyst- 

sezonu, na samym przełomie tych dwóch tak zn- | kie zarazki chorób moralnych, które bogaty plon 

sadniczo różniących się od siebie pór roku, lud- wydadzą, zanim jeszcze ta młodzież płci obojga 

ność chrześciańska obchodzi jedną z najpodnio- dojrzeje fizycznie. 

dzień zaduszny, po- Znaleźli się ludzie dobrej woli, 
| ca zaplakały rzewnie nad niedola 


o a u u 
- . == 


Któraś z 


i gazet rosyjskich ogłosiła, że mi- 
nisterynm 


spraw wewnętrzuych zamierza roz- 
szerzyć przemysłowo-bandlową działalność pań- 
stwa przez zmonopolizowanie w rękach rządu 
handlu aptekarskiego. 

Autorowie tego projektu obiecują, że w ten 
sposób zapewnią ludności nietylko tanie lekar- 
stwa, lecz i bezpłatną pomoce medyczną. 

„Obecnie aptekarze osiągają duże zyski, 
lecz gdyby cena lekarstw była obniżona nawet 
0 25%, to jeszcze dochód z aptek nietylko po- 
kryłby koszt utrzymania ich z całym persone 
lem, ale pozostałby fundusz znaczny na utrzy- 
manie w aptekach jednego lub dwóch lekarzów 
dla bezpłatnej pomocy lekarskiej ludności naj- 
uboższej. Nadto zmonopolizowanie handlu apte- 
karskiego w rękach rządu da możność bezpłat- 
nego udzielania, i to na szeroką skalę, środków 
lekarskich ludności najbiedniejszej.* 

Takie argumenty przytaczają antórowie pro- 
jektu, zaś urzeczywistnienie go pociąsnęłoby nie- 
wątpliwie za sobą zmonopolizowanie w rękach 
rządu produkcyi chemikaliów, używanych do le- 
karstw, a być może i innych przedmiotów, 
mających związek z medycyną, jak instrumen- 
tów medycznych, chirurgicznych i t. p. 

Wszystko to może zapowiadać się bardzo 
świetnie, ale obejmowanie przez rząd różnych 
gałęzi handlu lub przemysłu, ma bardzo donio- 
słą stronę ujemną, mianowicie usuwanie z dzia- 
łalności ekonomicznej inieyatywy prywatnej i 
współzawodnictwa. 


nopolu rządowego staje w sprzeczności z zasadą, 
že rozkwit państwa zależy od inieyatywy oso- 
bistej i ścierania się interesów prywatnych. Sta- 
ny Ameryki Północnej ustępują ciągle pierwsze- 
go miejsca działalności osób prywatnych w sferze 
ekonomiezuej i tema też zawdzięczają ogromny 
rozwój obrotów haudlowo-przemysłowych. Anglia, 
rządzące się zasadą swobody handlu, wyrzekła 
się tak modnego teraz protekcyonizmu i wpływ 
swój w różnych częściach świata zawdzięcza nie 
armii, lecz kupiectwu. 

Przykłady powyższe służą dziennikowi „No- 
wosti* za grunt do energicznega wystąpienia 
przeciwko nowemu movopolawi, Gazeta boi wię 


Dzień zaduszny.— Umarli i żywi.=Słomiane ognie. 


Jednocześnie, kiedy cała przyroda układać 
się poczyna do snu zimowego, i jak liście z drzew 


których ser- 


święcony pamięci zmarłych, tej dziatwy, 


Jest coś wielce poetycznego w tym obcho- puszezonej samopas. Znaleźli się ludzie czynu, 
dzie, łączącym świat rzeczywisty ze światem po- | co zakrzątnąwszy się energicznie, powołali do ży- 


zagrobowym. Dziwny nastrój ogarnia duszę na 
rozjaśnionych ty- 
siącem  różnokolorowych światełek, otoczonych 
gronem  najserdeezniejszych, którzy w ten dzień 
łączą się myślą ze wspomnieniem drogich seren 
osób, które tam w krainie wieczności, wolne od 
wszelkich nędz ladzkich, pędzą życie bez troski. 

Bez troski? Czyliż nam wolno postawić tak 
śmiałe twierdzenie, gdy mowa o życiu pozagro- 
bowem? Czyliż związek ten między dwoma tak 
odmiennemi na pozór światami nie ma silniej- 
szych węzłów, niż gorejące na grobach lampiony, | laty na łamach naszej prasy głosy publicystów, 
wieńce 7 nieśmierielników i westchnienia, ulatu- | nawołujące ludzi dóbrej woli do czynów. Ra- 
jące z piersi przygnębionych boleścią? dzono wiele i długo, aż wreszcie góra urodziła 


cia instytucye ochronne, wychowaniu tej dziatwy 
bezdomnej poświęcone. Powstały ochronki, po- 
wołane do życia j utrzymywane jedynie siłą 
ofiarności publicznej, lecz zaradziły one złemu 
w maleńkiej zaledwie cząstce. 

Całe zastępy chłopców i dziewcząt po da- 
wnemu wałęsały i wułęsają się po ulicach, kra- 
dnąc węgle z wozów, bułki «e straganów, do- 
pnszcezająć się wszelkiego rodzaju bezprawi, 

W obronie tej dziatwy, niejako z góry już 
skazanej na zagładę, rozległy się przed trzema 


Dawne podania ludowe mówią, że duch ladz- | mysz. Dzięki bowiem zainteresowaniu się ogółu 
ki, uwolniony z więzów powłoki cielesnej, ulata | dolą tych istot, jaż w zaraniu życia wydziedzi- 
wciąż po nad krainą, gdzie za dni żywota ziem- | czonych, powstała przy chrześciańskiem towa- 
skiego przebywał, gdzie tyle radości i smutków rzystwie dobroczynności szkółka rzemiosł dla 


przeżył i przebolał. Choć niewidzialay, łączy się chłopców wyrostków i w krótkim bardzo czasie 


Z tego punkta widzenia projekt nowego mo- 


| 


| 


Więc i boleje nad | rą, uliezników, 7 


U 


| 


| 
| 


qui coûte; więc urzeczywistnienie 


rutyny, kwietyzmu i bierności, opartej na pensyj, 
wyznaczonej urzędnikom, którzy różnią się wiel- 
ce w swej działalności nawet od oficyalistów. 
przedsiębiorstw prywatnych, interesowanych w 
powodzeniu przedsiębiorstwa, bo to zapewnia sy- 
ski i pomyślne rezultaty w walce ze współza= 


wodnikiem, 
„Troska o jednostkę w Rosyi — piszą „Noz 
wosti* — winna być silniejszą, niż gdzieindziej, 


bowiem ludność rosyjska znana 
słabego rozwoja indywidualizmu, woli, inicyaty- 
wy. Nawet w sferze handlowo-przemysłowej 
ujawniamy wielką senność i wschodnią nieruch=_ 
liwość. W takich warunkach Rosya potrzebuje. 
nie biurokratyzacyi przemysłu, lecz przeciwnie. 
osłabienia opieki, istniejącej obecnie pod foriuzy 
subsydyów, opłat celnych, obstalunków rządu= 
wych i t. d. Tylko w takich warunkach Stsyu=" 
rzymy tyle potrzebnego Rosyi dzielnego, przed. 
siębiorczego i nie obawiającego się ryzyka prze 
mysłowca i handlującego.* 

Co zaś do zysków, jakie monopole zape- 
wniają niby państwu, to i to rzecz bardzo wat- 
pliwa. 

„Monopol wódczany wprowadził znaczne poil- 
wyższenie cen: wódki. Fabryki rządowe pratu- 
ją tak źle, że powstała myśl sprzedania icl cn- 
dzoziemcom. Bank państwa, operujący pieniędz- 
mi, otrzymanemi darmo, przynosi zyski minima|- 
ne, zwłaszcza w porównaniu z bankami prywat- 
nemi, które od kapitałów, złożonych na lokatę, 
opłacają 3 do 4,7, Najdochodniejszą z drós 
żelaznych jest władykaukazka, pozostająca w r;- 
kach prywatnych. Drogi połud,-zachodnie przy- 
nosiły zyski ogromne, ale przed przejściem w r;- 
ce administracyi rządowej. Niema powodów du 
mniemania, żeby monopol naprz. lekarski mial 
przynosić duże zyski, a jeśli taksa apteczna jesi 
istotnie wysoka, to lepiej ją obniżyć, niż brać 
całą tę galęź w ręce rządu.* 

Wogóle „Nowosti* występują kategorycznie 
przeciwko monopolowi, i nie widzimy powodów 
do odmawiania im słuszności. Gazeta boi się 
także, że ponieważ ce n'est que le premier pas 
monopolu ap- 
tecznego może zachęcić do: „wprowadzenia ino- 
nopolu tytuniowego, cukrowego, solnego, nafto- 
wego, winnego i t.d. Ale wówczas Rosya ugrz ;- 
Źnie na czas nieokreśld y w nirwanę przemy- 
słową, a co zatem idzie w nirwanę kulturalną i 
polityczną.“ 

W końcu „Nowosti“ nawołują do ostrożno- 
ści i doradzają Rosyi, żeby szła za przykładem 
mocarstw przodujących i zamiast wprowadzania 
monopolów rządziła się w sferze handlowo-prze- 
umysłowej swobodą współzawodnictwa. 


jest z nader 
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murach 100 chłopców z g5- 
których po latach trzech gur- 
liwej pracy dała społeczeństwu garść ludzi, 
uzdolnionych do pracy chlebodajnej, rozwini- 
tych prawidłowo moralnie i fizycznie. 

Byta to kropla w morzu w porównaniu z ca- 
łemi zastępami tych, których dla braku środków 


przytuliła w swych 


materyalnych szkółka  rzeczona przyjąć nie 
mogła, 
Była to praca jednostronna, bo środki 


szkółki , pozwoliły zaledwie na 
nanki jednego tylko rzemiosła. 

Ale początek zrobiono. 

Zapał zaś, z jakim ogół nasz przyjął tę no- 
wą instytucyę dobroczynną, upowaźniał do snu- 
cia daleko idących wniosków, do marzeń, że 
w niedługim czasie szkółka rzemiosł nietylko 
znacznie rozszerzy zakres swego działania, lecz 
w programie swym obejmie dziewczątka, pozba- 
wione opieki, by z ulicznie tych wytworzyć po- 
Żyteczne pracownice. 


zaprowadzenie 


Niestety, był to znów ogień słomiany. Zsasł 
szybko i pomimo wielu wysiłków rozpalić się 
nie daje. Tymczasem instylucya, tak pożyteczna 
i w skutkach swych doniosła, nietylko programu 
swego rozszerzyć nie może, lecz nawet w szczu- 
płym swym zakresie pracę bardzo ma utradnio- 
uą, bo składki od ezłonków wpływają opieszale, 
nowych nie przybywa, a ci, co ją w chwili na- 
rodziu otaczali, stygną powoli. Wielu nawet 
zainteresować się nie pragnie, co się dzieje 
w szkółce, pomimo, że Zarząd jej nawoluje o to 
przy każdej sposobności. 

Dzieje szkółki rzemiosł, to w streszczenin 
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Nowe przepisy © gabinetach dentystycznych. 
—00— 

Minister spraw wewnętrznych zatwierdził 
zmiany, w obowiązujących dotychczas przepisach 
przy otwieraniu gabinetów dentystycznych. Prze- 
pisy te, zamieszczone w ostatnim 95 numerze 
„Zbioru praw i rozp rządowych,“ są następu- 
jące: 

Pozwolęnie na otwarcie przez lekarza lub 
dentystę gabinetu do przyjmowania chorych u- 
dziela miejscowy gubernator. Po urządzeniu, ga- 
binet zwiedzić powinien inspektor lekarski lub 
jego pomoenik, w miastach zaś niegubernialnych 
Jekarz miejski lub powiatowy, którzy ostatecznie 
zezwalają na otworzenie gabinetu i rozpoczęcie 
w nim praktyki. 

Gabinet znajdować się powinien pod bezpo- 
średnim zarządem tej tylko osoby, która na 
otwarcie go otrzymała pozwolenie; w razie cho- 
roby lub wyjazdu tej ostatniej, zastępować ją po- 
winien inny lekarz dentysta, o czem zawiada- 
miać należy urząd lekarski i wywiesić odpowied- 
ni napisna wejściowych drzwiach gabinetu. Urząd 
lekarski powinien być również zawiadomiony 
o przyjęciu przez właściciela gabinetu pomocni- 
ków. 

Jedna osoba nie ma prawa otwierania jedno- 
cześnie kilku gabinetów w jednem lub kilku 
miastach. 

Gabinet składać się powinien najmniej z 2-ch 
pokojów: jednego, służącego do dokonywania ope- 
racyj i drugiego, stanowiącego poczekalnię dla 
pacyentów. 

Oprócz instrumentów specyalnych i narzędzi, 
w gabinecie znajdować się powinien sterylizator, 
nieodzowne środki dezynfekcyjne i zapobiegające 
lub powstrzymujące upływ krwi, jako też środ- 
ki do cucenia Oomdlałych. Instrumenty po każ- 
dorazowem użyciu powinny ulegać dezynfekcyi, 
oraz izolącyi, celem uchronienia ich od zara- 
żenia. 

Gabinety dentystyczne znajdować się będą 
pod' dozorem wydziału lekarskiego, który o otwo- 
rzeniu lub zamknięciu każdego z nich zawiada- 
miać jest obowiązany departament medycyny. 


Jeszcze o „Obrazkach Świąlecznych. 


Wszystko, cośmiy już pisali o szwindlu Schaf- 
steinów, nie wyczerpuje jeszcze sprawy, podaje- 
my więc nowe szczegóły. 

Pewien mieszkaniec Łodzi, pozwany przez 
Schafsteinów o zapłatę pozostałych 6 rubli za 
wspomnianą makulaturę, przedstawił nam bardzo 


dzieje każdej prawie instytucyi lub stowarzysze- 
nia pożytku publicznego w Łodzi. 

Przy narodzinach ich płonęły żywym bla- 
skiem ognie słomiane, po których dziś nie pozo- 
stało już nie, bo nawet popiół wiatr rozwiał na 
wsze strony. 

To też prawie wszystkie tego rodzaju insty- 
tucye nasze wiodą żywot suchotniczy, dzięki 
bądź to ofiarności pojedyńczych osób, bądź god- 
nym podziwn wysiłkom ich zarządów. 

Tymczasem życie płynie wartkim potokiem, 
miasto wciąż wzrasta i na porządek dzienny 
wypływają coraz to nowe potrzeby miłosierdzia 
publicznego, coraz nowe sprawy, wymagające 
praey zbiorowej, by złe zbyt głębokich nie za- 
puściło korzeni. 

Wstrząsająca do głębin duszy sprawa tępi- 
cielek dzieci, która tak niespodzianie prawie 0b- 
fitym materyałem zbogaciła skandaliczną kronikę 
naszego grodu kominów, wyłoniła palącą zaiste 
potrzebę powołania do życia instytucyi, mającej 
na celu opiekę nad tą kategoryą dziatwy, której 
ani ochronki, ani tembardziej szkółki rzemiósł 
przytulić nie mogą. Dola tej dziatwy zdolną 
jest poruszyć bodaj kamienne serce. 

To teź na wieść o tych cichych tragedyach 
dziecięcych, o tych ofiarach kobiet: hyen, zapło- 
nęły serca uczuciem bezbrzeżnej litości i grono 
osób zakrzątnęło się pilnie około ufundowania 
w naszem mieście „przytułku dla niemowlęcej 
i drobnej dziatwy“. 

Lecz jeżeli, wedle zwyczaju, około sprawy 
tej zapłoną znów słomiane jeno ognie, nowa in- 
stytucya, która niewątpliwie narodzi się nieba- 
wem, wieść będzie znów jak tyle jej siostrzyc 
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cenny dowód postępowania tych panów. Jest nim 
całkowity blankiet „poświadczenia gwarancyj- 
nego”, zażądany przez nabywcę „Obrazków“ od 
kolportera Podlaskiego, przy kupnie egzempla- 
rza, zamiast kopiowania sobie kwitu. Otóż blan- 
kiet ten już bez wszelkich, ręką kolportera, ezy- 
nionych przeróbek świątyni mokotowskiej na 
łódzką, zawiera zaraz pod napisem: „poświad- 
czenie gwarancyjne”, wstęp czerwono tłoczony, 
treści takiej: 

„Sprzedaż ua rzecz budowy kościoła 
św. Stanisława Kostki w Łodzi, urządzona 
przez zakład wydawniezy (Schafstein i S-ka) 
w Warszawie”. 

Dalszy ciąg tego poświadczenia gwarancyj- 
nego nie różni się niczem od treści, podanej 
w N 246 „Rozwoju“, lecz ba stronie odwrotnej 
znajdujemy jnź ustęp taki: 

„Do wszystkich dobrych katolików 
ośmielam się zwrócić z gorącą prośbą, aby 
przez nabywanie tego wspaniałego, przez 
naszych Najprzew. X. X. Biskupów poleco- 
nego, a przez pisma katolickie za wyborne 
uznanego dzieła, pod tytułem «Obrazki świą- 
teczne Kościoła rzymsko-katoliekiego> (ce- 
na rubli 7.00), raczyli popierać budowę ko- 
ścioła św. Stanisława Kostki w Łodzi. 
Wszystkim nabywcom i dobrodziejom ser- 
deczne „Bóg zapłać”. X. Zygmunt hr. Łu- 
bieński, dziekan i proboszcz parafii św. 
Krzyża w Łodzi. 

Już w M 302 z dnia 31 grudnia 1901 r. 
wspominaliśmy, że duchowieństwo miejscowe 
najkategoryczniej zaprzeczyło wszelkim z Schaf- 
steinami stosunkom — ergo całe zalecenie X. hr. 
Łubieńskiego wraz z jego podpisem, jest ordy- 
narnem zwykłem  teutońskiem  zuchwalstwem, 
a nadto przewidzianym przez kodeks fałszem, 
dziś więc, gdy biedaków tutejszych, załapanych 
pod pozorem ofiarności religijnej, przez różnych 
Sehaffsteinów, włóczą oni po sądach, pozywa- 
jąc aż w Warszawie, dla utrudnienia tym bie- 
dakom obrony, a bezbronnym 2 junkierską sta- 
nowczością wydrą jutro ostatnią poduszkę z pod 
głowy chorego może dziecka, nastała chyba po- 
ra — by duchowieństwo, w szczególności zaś 
ksiądz br. Łubieński, bez względu na skargi, po- 
dane przez interesowanych, interweniował w tej 
sprawie, a przedewszystkiem oddał Schafisteina 
i Sp. w ręce prokuratury, która niechybnie po- 
trafi wynaleźć dla pp. Schafstein et consortes 
odpowiedni ich zdolnościom lokal.. przy ulicy 
Długiej. Interweniować powinien także na dro 
dze karnej, z dołączeniem do sprawy krymina|- 
nej akeyi cywilnej, komitet budowy kościoła 
św. Stanisława Kostki z ks. kanonikiem Szmi- 
diem na czele, na zasadzie samej treści ,,po- 
świadczenia gwarancyjnego”, a mianowicie ustępu: 

„Sprzedaż na rzecz budowy św. Stani- 
sława Kostki w Łodzi, urządzona przez za- 


żywot suchotniczy a zakres jej działania obej- 
mie tak szczupły teren, że znów będzie to tylko 
kropla wody w oceanie niedoli dziecięcych. 

A przecież nie na tem jeszeze koniec. 

W ognisku wielkiego przemysłu, gdzie byt 
prawie wszystkich, oprócz niewielu jednostek 
wybranych, oparty jest wyłącznie na pracy 080- 
bistej, muszą być całe zastępy takich, dla któ- 
rych praca ta w danej chwili jest niedostępną. 


| 


| 
| 
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W takim wypadku członkom swym, zrzeszonym | 


w stowarzyszenia zawodowe, przychodzą z pomo- 
cą ich zarządy. Lecz po zatem są jeszcze liczne 
szeregi pracujące luzem, wśród których liczba 
kobiet przeważa. Są to po większej części isto- 
ty wykolejone, zmuszone do pracy twardą ręką 
losu, do pracy, jaka popadnie pod rękę, by sie- 
bie i rodzinę swoją wyżywić. Chodźcie za mną 
ci wszysey, co ludzką niedolę podpatrywać u- 
miecie, chodźcie w dzień zaduszny na mogiłki i 
mogiły zmarłych. Pokażę wam tam całe szeregi 
wdów rozełkanych boleśnie, co przyszły się po- 
skarżyć mężom na lichą dolę swoją, osierocone 
przedwcześnie z drobną dziatwą, dla której je- 
dynym środkiem do utrzymania życia jest praca 
watki, a o pracę tę tak trudno, tak bardzo 
trudno. 

Jedna z takich wdów właśnie, w tych dniach 
nawiedziła redakcyę naszego pisma ze łzami 
w oczach błagając o jakąkolwiek pracę. Mąż 
jej oficyalista fabryczny padł ofiarą swego za- 
wodu, nie pozostawiając jej nie oprócz kilkorga 
drobnych dzieci. 

Młoda matka chce dla nich pracować i wy- 
ciąga dłonie do pracy, a znaleźć jej nie może, 
chociaż poniekąd zawodowo jest przygotowaną, 


kład wydawniczy (Schafsteini S-ka) w War- 
szawie . y 

Skrewili grubo Schafsteinowie i ich najmiei! 
Impreza ich, co prawda, choć korzystna — była 
zbyt ryzykowna! W Łodzi i jej okolicy sprzedali 
oni co uajmniej 7,000 egzemplarzy (!), ergo in- 
teres w jednym zakątku kraju przedstawia ra- 
chunek na 49,000 rubli! Skrewili grubo, upe- 
wniając nasz biedny ladek łódzki, że ze 
sprzedaży każdego egzemplarza przeznaczone jest 
i wpłynie 3 ruble na rzecz budowy kościoła 
św. Stanisława Kostki. 

Operacyę geszefciarską prowadzili Schafstei- 
nowie bez upoważnienia, a tem bardziej bez ża- 
dnej kontroli duchowieństwa, nadesłali zaś, jako 
zwyczajni niby ofiarodawcy odwodowo na rzecz 
budowy wspomnianego kościoła: 1) na ręce ks. 
hr. Łubieńskiego rb. 100, 2) na ręce ks. ka- 
nonika Szmidla 57 rb. 90 kop. 


Za swą przedsiębiorezość powinni „odsiedzieć” 
gdzie należy, co się zaś tyczy strony cywilnej 
tej sprawy, to ponieważ prawo nasze zna dzia- 
łanie proprio motu zwane negotiorum ge- 
stio bez upoważnienia zainteresowanej w tem 
działaniu osoby, to komitet budowy kościoła 
św. Stanisława Kostki w Łodzi, niezależnie od 
wsadzenia do kozy owych gestorów, w osobach 
pp. Schafstein, Miillerów i 1. p. uczestników tej 
imprezy, może powiedzieć śmiało w sądzie przez 
umocowaną <ad hoc» osobę: „a teraz chłopaczki, 
jako gestorowie nie proszeni ani upoważnieni 
przez nas — oddajcie wszystko, coście zabrali 
na rzecz kościoła!” Ku ogólnej radości całej 
rzeszy pozwanych, proces taki, choć kłopotliwy 
i drobiazgowy, przedstawia najzupełniejsze szanse 
powodzenia, pomimo siedziby Sehafsteinów aż 
w Kolonii. 


Jeszcze słówko o blankiecie, złożonym u 
nas. Dolną część jego składa się z dwóch kwi- 
tów każdy po rubli trzy. Treść ich jest zupeł- 
nie identyczna. Razem stanowią one zobowią- 
zanie na rubli sześć. Dlaczego aż dwa a bie 
jeden kwit? zapytają czytelnicy. Kolporterzy 
dwojako tłómaczyli to lndkowi ciemnemu. Jedni 
upewniali, że jeden kwit jest dla Schafsteina— a 
drugi dla kościoła (sie), inni myśląc, że do obra- 
chunku z kościołem nie dojdzie, niechętnym 
w nabyciu opuszczali cenę do rubli czterech i 
zamiast siedmiu brali gotówką rubla i jeden 
kwit na rubli trzy! 

Ogrom zarobku (7) w samej Łodzi i okolicy 
wykazaliśmy cyfrą, że ona nie jest z palca 
wyssaną, stwierdza „poświadczenie gwarancyjne“ 
chociaż bez numeru bieżącego (tych numerów 
Schafsteiny nie lubią) wydane panu Janiekiemu 
Antoniemu, Wólczańska 66 m. 8 a na nim pięć 
marek („znaczków kwitowych*) Schafsteinow- 
skich; każda z tych marek oznaczona jest nume- 
rem 6449! Zapewne są wyższe numery w kon- 


bo przed zamążpójciem lat kilka pracowała 
w handlu. 

Gdyby istniało stowarzyszenie dla kobiet 
pracujących bez względu na rodzaj zajęcia, dola 
tej biednej wdowy, która niezawodnie w Dzień 
Zaduszny krwawemi łzami zalewać się będzie na 
mogile mężowskiej, byłaby o wiele znośniejszą. 

Więc znów nowe stowarzyszenie powołaćby 
trzeba do życia i pono około tej sprawy za- 
krzątnięto się gorliwie. 

Niestety'—prawdopodobnie i ta nowa insty- 
tucya publicznego użytku wieść będzie żywot 
suchotniczy. 

Jakiż więc jest punkt wyjścia z ggo zacza- 
rowanega koła? 

Jeden jedyny. Powołać do ezynu na polu 
miłosierdzia publicznego i pracy społecząej sze- 
rokie masy naszych współgrodzian. Wyjść raz 
nareszcie z% ciasnego koła koteryi i koteryjek, 
mających wciąż na widoku jedne tylko i te sa- 
me osoby, które obarczone pracą społeczną nad 
siły, nie mogą podołać zadaniu, a więc nie nie 
robią. Wreszcie byt naszych instytucyj publicz- 
nego dobra mie opierać prawie wyłącznie na ba- 
lach, koncertach i widowiskach teatralnych, je- 
no na jednaniu im jaknajwiększej liczby człon- 
ków w jak najszerszych kołach. 

Wówczas podołamy zadaniu, gdyby nawet, 
co leży w naturalnym biegu rzeczy, trzeba było 
nietylko istniejące i projektowane, ale i te, któ- 
re się jeszcze nie wyłoniły, instytucye publiczne- 
go dobra powołać do życia. 


Janusz 
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nowskiej ną Królestwo! Nieprzesadzimy wcale 
wobec tego określając rozmiar wyzysku na cały 
kraj — na 250 do 300 tysięcy rubli!!! 

Na zakończenie nadmieniamy, że cały ma- 
teryal potrzebny do prowadzenia spraw z Schaf- 
steinami, zebrany przez tutejszą kancelaryą obroń- 
czą pp. adw. przys. Maternickiego, Babickiego 
i Zelazowskiego — przesłany został przez nich 
jednemu z adwokatów przysięgłych w War- 
szawie, dla popierania tych spraw w terminach 
właściwych. 
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ZYGZAKI 


(=) Opracowywanie w ministeryum projektu 
politechniki na Kaukazie nasunęło «Now. Wr.» 
kilka trafnych uwag o stanie wyższego wy- 
kształcenia technicznego w Rosyi wogóle. Zda- 
niem rzeczonej gazety, poziom naukowy rosyj- 
skich wyższych szkół specyalnych pozostawia 
wiele do życzenia. Gdy w zakresie nauki teo- 
retycznej Rosya poniekąd dorównała Europie 
zachodniej, a jej matematycy, astronomowie, fizycy, 
a nawet lekarze nie ustępują powagom zacho- 
dnio-europejskim, — rosyjskie instytuty technolo- 
giczne wydają ciągle tylko podmajstrzych, a nie 
prawdziwych majstrów, nie twórczych artystów 
w wielkiej dziedzinie techniki. Jak tylko po- 
wstanie projekt wielkiego urządzenia bądź ogól- 
no-państwowego, bądź miejskiego, w rodzaju 
nowych systemów lokomocyi lub oświetlenia, 
wnet zlatują się przeróżni belgowie, francuzi, a 
nawet amerykanie, w tem, słusznem zresztą, 
mniemaniu, że rosyanie nie wybitniejszego sami 
u siebie dokonać nie potrafią. 

Tu «Now. Wrem.» przytacza szereg urzą- 
dzeń petersburskich, jak mosty, tramwaje elek- 
tryezne, do których niezbędni byli specyaliści 
obey, gdyż technicy, wychowani w wyższych 
zakładach naukowych rosyjskich, nie byli zdolni 
sprostać większemu zadaniu. 

„W czem tkwi źródło tego zjawiska+—zapy- 


tuje gazeta. — Czy w niedość wysokim poziomie 


wykładów teoretycznych, czy w braku odpowie- 
dnio różnorodnych warsztatów w zakładach spe- 
cyalnych, czy w niedostatecznem rozspecyaliz0= 
waniu nauk wykładowych lub wreszcie w braku 
bezpośredniej łączności pomiędzy wyższemi szko- 
łami rosyjskiemi, a przemysłem?* Odpowiedź na 
to mogą dać tylko specyaliści. «Now. wremia» 
zaś robi uwagę, że jeśli kursy czteroletnie nie 
wystarczają, to niech zakład naukowy przedłuży 
je o rok lub więcej, ale niech wypuszcza w świat 
prawdziwych majstrów, nie zaś <chłopców na 
posyłki» dla belga, francuza lub amerykanina. 
Przytaczając za przykład zalew Królestwa Pol- 
skiego przez techniczne siły niemieckie, ostrzega 
przed tem samem Cesarstwo, którego siły techni- 
czne winny otrząsnąć się z odrętwienia, i nie- 
tylko w drobiazgach, ale i w wielkich pomysłach 
i przedsięwzięciach starać się dorównać wybit- 
nym fachowcom zagranicznym. 


ZNANA 


Wspomnienia historyczne. 


Piątek 31, października. 


1424 r. Narodziny króla polskiego, Władysława War- 
neńczykąa. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Warcisława. 

TEATR VICTORIA. O g. 3 po. poł. „Zołnierz. królo- 
wej Madagaskaru:* farsa w 3 aktach Dobrzańskiego; 0 g. 
8 wieczorem: „W sieci,“ sztuka Kisielewskiego. 

Niedziela. ~ 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wytymiry. 

TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 

POSIEDZENIE członków cechu pańczoszników przy 
ulicy Widzewskiej nr. 26. Początek o g. 2 po poł. 

Poniedziałek. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Chwalisławy. 
TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Zaduszki. Jest coś niewysłowienie uroczego 
i pełnego smutnej poezyi w tej łączności świata 
rzeczywistego z pozagrobowym, której wyrazem 
piękny obchód „Zaduszek* w dniu 2 listopada, 
poświęcony wyłącznie pamięci zmarłych. 

Już w wigilię cmentarze nasze płoną tysią- 
cem świateł, jarzących się na mogiłach, a roz- 
palonych dłonią tych, którzy w ten sposób pra- 
guą wyrazić swój hołd drogim sercu istotom, spo- 
czywającym w ciszy mogił pod kamiennemi sar- 
kofagami, lub też tylko darniową osłoną. 

Tłumy, które w dzień ten napełniają emen- 
tarze, mają jakąś odrębną, niecodzienną fizyo- 
gnomię, jak gdyby obcowanie ze zmarłymi wy- 
ryło na nich swoje piętno, 

Obchód Zaduszek w dniu, poświęconym pa- 
mięci zmarłych, sięga odległej przeszłości. Wpro- 
wadził go po raz pierwszy w roku 993 opat 
Odilna i Cluny. 

Poezya ludowa opromieniła dzień ten wielu 
tradycyjnemi obrzędami, które dziś już prawie 
doszczętnie zanikły, ustępując miejsca ofiarności 
chrześciańskiej. 

Piękny jest zwyczaj palenia świateł i skła- 
dania wianków na grobach drogich sercu zmar- 
łych, lecz stokroć piękniejszą jest wzniosła idea 
chrześciańskiego miłosierdzia, nakazująca w dzień 
szczególniejszą opieką otaczać biednych i nie- 
szczęśliwych. 

W roku bieżącym Dzień Zaduszny przypada 
3-go listopada, w poniedziałek, gdyź w niedzielę 
Zaduszki nigdy nie są odchodzone 

Wychodżtwo. W celu uregulowania wy- 
chodźtwa włościan z Królestwa Polskiego do 
Prus na roboty rolne, oraz zabezpieczenia ich od 
wyzysku przedsiębiorców niemieckich, ministe- 
rynm spraw wewnętrznych zażądało od tutej- 
szych gubernatorów i komor celnych wykazów 
liczby przechodzących corocznie przez granicę 
włościan, oraz liczby paszportów i przepustek. 
Zażądano także wykazania kantorów, biur oraz 
osób prywatnych, zajmujących się wynajmem i 
dostarczaniem robotników polskich do Prus. Za- 
żądano również wykazów protokułów za przejście 
przez granicę bez paszportów. 


Miejscowa 


Zamienia słońca nie można było dzisiaj ob- 
serwować z powodu zachmurzenia nieba. 

Humorystyka czy złośliwość? „Kattowitzer 
Zeitung, gadzinowe pisemko niemieckie, nmie- 
ściło sensacyjną depeszę z Łodzi o zamordowa- 
niu tutejszego milionera Fuchsa (sie!) i dwóch 
jeszcze osób. Jest w Łodzi, co prawda, dużo 
Fuehsów, lecz milionerem dotąd żaden z nich 
nie jest; wogóle w ostatnich czasach nie było tu 
żadnego sensacyjnego morderstwa Gdyby „Katto- 
witzer Ztg * była sobie zwykłym „,,Kaseblattem', 
sensacyę powyższą moglibyśmy brać ze strony 
bumorystycznej; niestety, wspomniana gazeta tak 
szczerze nienawidzi polaków, że mimowoli nasu- 
wa się przypuszczenie o tendencyjnej złośliwości. 

Widowisko jubileuszowe, Wspominaliśmy, że 
chrześciańskie tow. dobroczynności postanowiło 
w dnia 8 listopada r. b. urządzić z okazyi 25-cio 
letniego jubileuszu tej instytucyi, przedstawienie 
w teatrze Wielkim. Otóż na program złożą się 
produkcye wokalno-muzykalne. Widowisko rozo 
pocznie pięknie napisany oryginalnie prolog 
w jednym akcie przez p. Stanisława Kozłowskie- 
go p. t. «Berło» W prologu tym wystąpią trzy 
osoby. l 

Przedstawienie amatorskie. Kółko amatorów, 
które postanowiło dawać stale widowiska na ce- 
le dobroczynne, przystąpiło wczoraj do prób ze 
sztuki <Surdut i siermięga» Władysława Gutow- 
skiego. 

Wszyscy amatorzy, pragnąc wyrazić wdzięcz- 
ność autorowi za przysłaną sztukę, przesłali 
wczoraj do Warszawy zbiorowy adres, opatrzony 
podpisami. 

Ładowanie wagonów. Kolej łódzka otrzy- 
mała w tych dniach w sprawie ładowania wa- 


gonów z departamentu dróg żelaznych okólnik 
treści następującej: 


eryum komu- 


nikacyi z dnia 17 grudnia 1894 r. za nr. 21038. 
zostaly ogłoszone nowe zwiększone normy siły 
nośnej wagonów z wykazaniem: na ile mianowi- 
cie pudów może być 
gonów rozmaitej 


o sile nośnej 610, 660, 710 pudów — 10 pudów. 


nadwagi i dla wagonów o sile nośnej 750—800 


1 więcej niż 800 
Następnie, 
żelaznych z d. 7 lipca 1895 r. za nr. 117/10641, 
wydanym na skutek wprowadzenia w życie od 
13 lipca 1895 r. nowej taryfy [i II grupy, zo- 
stało wyjaśnione, że z powiększeniem poprzedniej 
normy siły nośnej wagonów, w celu dopuszczenia 
odpowiedniej liczby pudów nadwagi, t.j. z prze- 
kształceniem wagonów o sile nośnej 600, 650 i 
700 pudów na wagony o sile nośnej 610, 660 i 
710 pudów, oraz wagony 750 i 800-pudowe na 
wagony o sile nośnej 765 i 815 pudów; nadwa- 
ga ponad pomienioną siłę nośną może być do- 
puszezona nie inaczej, jak tylko w razie konie- 
czności, nie uważając jednak, jak to się poprze- 


pudów—15 pudów nadwagi. 


dnio praktykowało, że wagony mogą być nała- 
dowane zawsze ilością towaru, równą ich sile 
nośnej z dopuszczeniem nadwagi. 

Biorąc pod uwagę, że przytoczone wyżej 
rozporządzenie departamentu dróg żelaznych 
wiele kolei żelaznych pojmuje zupełnie niepra- 
widłowo, z tego względu, że wszystkie prawie 
wagonowe transporty wysyłane są naładowanemi 
nie do wysokości siły nośnej wagonu, lecz do 
siły nośnej wraz x dopuszczoną nadwagą, wów- 
czas, gdy nie zachodzi konieczna potrzeba owej 
nadwagi, jak np. w tym wypadku, gdy wagony 
siły nośnej 750 pudów ładują się zbożem, solą. 
węglem kamiennym i t. p. nie do 750, lecz do 
765 pudów, - departament dróg żelaznych poleca 
naczelnikom rządowych i prywatnych kolei że- 
laznych wydać na linii rozporządzenie, ażeby 
stacye dozwalały ładować wagony z nadwagą 
do ustanowionych przez ministerynm komunika- 
cyi norm tylko takim towarem, który nie może 
być inaczej wysłany, jak np. różny towar 
w sztukach, ciężkie przedmioty, które nie mogą 
być rozdzielone bez widomej szkody ich; gdy. 
nakoniec oddzieliwszy jedno miejsce z ładunku, 
okazał się z tego powodu brak wagi Wszystkie 
pozostałe towary, jak np. idące luzem itp., które 
można naładować do wagonów bez trudności 
w jakiejkolwiek ilości, powinny być naładowane 
nie inaczej, jak w takiej ilości, która odpowiada 
sile nośnej wagonów. 

Dom koncertowy. W sobotę i we wtorek 
w górnej sali domu koncertowego koncertować 
będzie orkiestra neapolitańska. 


Pożegnanie. W dniu wczorajszym personel 
szkoły handlowej przy stowarzyszeniu subjektów 
handlowych żegnał wspólnym obiadem ustępu- 
jącą ze stanowiska i wyjeżdżającą do Warszawy 
nauczycielkę tejże szkoły p. Aleksandrę Kocha- 
nowską. Nastrój pożegnalny był bardzo serdccz- 
ny, zasłużyła sobie bowiem p, Kochanowska na 
ogólną sympatyę swojemi zaletami pedagogicz- 
nemi towarzyskiemi. Żegnali w serdecznych 
przemówieniach ustępującą koleżankę pp. 0l- 
szewski, Tulin i inni. 


Polowanie. W tych dniach grono myśliwych 
z naszego miasta w liczbie 16 osób, polowało 
na gruntach wsi Rozwadowo (7 wiorst od Kolu 
szek). Zabito jednego dzika, dwóch kozłów, jed- 
nego lisa i 15 zający. Królem polowania ogło- 
szono p. I. K 


Z sądów. Wczoraj w sadzie okręgowym 
piotrkowskim, rozpatrywana była sprawa złodzie- 
jów recydywistów, którzy w ostatnich cząsuch 
dokonali śmiałych kradzieży w Łodzi. Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Jan Domański, Walenty 
Wilk, Maryanna Anczak i Antoni Jahn. Oskar- 
żeni nie przyznali się do inkriminowanych im prze- 
stępstw, wobec jednak udowodnionej im winy, 
na podstawie zeznań świadków, sąd skazał 
wszystkich na pozbawienie praw i osadzenie: Ja- 
na Domańskiego na rok w rotach aresztanekich, 
Walentego Wilka na 1 i pół roku rot aresztanekich 
oraz Maryannę Anczak i Antoniego Jahna po 4 
miesiące więzienia. 


Nowy germanizator. Rozmaici już figurowali 
germanizatorzy na łamach „Rozwoju“ i ci co gu- 
ziki sprzedają, i ci, co bawełną handlują, i szew- 
cy, i kowale, i optycy, ale jeszcze nie było apte- 
karza. Do tej kolekeyi przybywa nowy okaz, 


dopuszczona nadwaga wa- 
siły nośnej, t. j. dla wagonów _ 


okólnikiem departamentu dróg 
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pan Spokorny, z którego apteki dostarczono nam 
następującą etykietę: «Vorband-Watte, Brans'ent- 
fettete Charpie-Baumwolle zum Abrollen. Spornys 
Apotheke, Lodz. Preismann et Lipiec, O ile wie 
my, mutka p. Spokornego uie wychowywała go 
na niemca. 


Wyzysk. I znów na naszym bruku ukazały 
się nowe listy % kuponami. Pamiętają chyba 
czytelniey, jak dwa lata temu krawcy, szewcy 
i przedsiębiorey rozmaici wypnuszczali listy z ku- 
ponami. Kto rozsprzedał pewną ilość kuponów, 
a następnie posiadacze ich wykupili już listy, 
dostawał palto, bnty, lub zegarek. 

Przedsiębiorcom tym jednak nie powiodło 
się w Łodzi, gdyż policya ieh wytropiła, książ- 
ki zabrała i sawiudlu dalej prowadzić nie po- 
zwoliła. Przenieśli się oni do gubernii gro- 
dzieńskiej, aby stamtąd operować swobodniej. 
Za pole swojej operacyi wybrali Łódź, bo tu 
najdogodniej i najłatwiej znaleźć łatwowiernych. 

Obecnie prócz innych list obiegają w dużej 
ilości listy fabryki zegarków z napisem Chand 
de-Fons. Rzeczywiście w Szwajcaryi istnieje ta- 
kie miasteczko, gdzie się prowadzi olbrzymi 
wyrób zegarków, ale niezawodnie każda z tych 
fabryk posiada specyalną nazwę. Sprytni przed: 
siębiorey wzięli jednak za dewizę dla swych 
operacyj tytuł miasteczka i na błankietach mia- 
nują się przedstawicielami fabryki (2) Chaud 
de-Fons, a jako miejsce pobytu obrali sobie Gro- 
dno, ulice Pałaty (Pałaeka) Aè 23, gdzie każą 
wysyłać pieniądze. 

Listy wspomniane mają po pięć knponów, 
wartości—każdy po sześćdziesiąt kopiejek. Posia- 
dający kupon musi wykupić i listę—jeżeli więc 
owych pięciu złoży 15 rubli, to wtedy rozprze- 
dający pierwsze kupony otrzyma zegarek, war- 
tości lb-tu rubli. Dotąd wszystko w porządku, 
ale w bardzo prędkim czasie listy te tak się 
namnożą, iż już ostatni posiadacze kuponów nie 
znajdą nabywców i są narażeni na to, że wy- 
kupili 3-rublowe listy, zegarek zaś każdy otrzyma 
wtedy, kiedy wszystkie 25 kuponów przy pięciu 
następnych listach będą rozsprzedane. Ilu to na 
tó ludzi się składa i marnuje pieniądze. Dla- 
tego ostrzegamy przed podobnemi wyzyskami. 

Sprzedający kupony popełnia również pe- 
wien wyzysk, ponieważ jest wspólnikiem nie- 
uczciwego przedsiębiorcy. 


Nieporządki. Zakłady fabryczne tow. ake. 
<Louis Geyer» zajmują terytoryum przy ulicy 
Piotrkowskiej, opatrzone Ne M 276, 278 i 280. 
Na tyłach tych zakładów znajdują się nierucho- 
mości p. Haasego, oddzielone kanałem, służącym 
do odprowadzenia ścieków fabrycznych. Sąsiad 
pp. Geyerów pobudował nad kanałem ustępy, 
z których wszelkie nieczystości dostają się do 
kanału i zatruwają powietrze, którym oddychać 
muszą robotnicy fubryczni, 

Zarząd tow. akcyjnego „Lonis Geyei™ nie- 
jednokrotnie zwracał się do właściciela sąsie- 
dniej posesyi, lecz zawsze bezskutecznie, gdyż 
właściciel pozostaje nadal głuchym. Sprawa ta 
oparła się obecnie o zarząd miejski, który przy- 
rzekł delegować komisyę sanitarną dla zbadania 
na miejscu kwestyi i przedsięwzięcia wszelkich 


środków zaradczych. Prawdopodobnie sprawa 
ta oprze się o kratki sądowe. 
Sprostowanie. Wczoraj w rubryce „Kronika 


miejscowa* mylnie było wydrukowane, że odbyło się ze- 
branie cechu piekarzów, winno być to karzów: 


Z okna. Na ulicy Południowej nr. 2, w mieszka- 
niu Pakuły myto okna. W czasie tego, jedno z nich by- 
ło otwarte; skorzystał z ogólnego zamieszania syn Paku- 
ły, Jakób, lat 3 mający, Który teź podsunął się do okna 
i przechyliwszy iip wypadł na bruk. Upadek jednak był 
tak szczęśliwy, skończył się tylko na niezbyt cięz- 
kiem zranieniu głowy. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, 
pozostawiając poszwankowanego na miejscu. 


Przejechanie. Ma ulicy Piotrkowskiej ur. 33, 
Władysław Trobot, lat 15, Syn stróża, wpadł pod Wóz, 
koła którego przeszły mu przez nogi. Lekarz Pogotowia 
rany opatrzył, pozostawiając poszkodowanego na miejscu. 


Z ulicy. Następujące osoby uległy zemdleniu, wsku- 
tek ogólnego STADION: na ulicy Pustej Walerya Frys, 
lat 19. robotnica fabryczna; ną ulicy Radwanskiej nr. 8, 
Gustaw Miiller, stróż, lat 42: na ulicy Nowo Spacerowej 
nr. 53, Emma Promes, lat 18; na ulicy Konstantynowskiej 
nr. 80, Edward Poratowski, lat 19, piekarz, uległ kurczom 
żołądka. W powyższych wypadkach lekarze Pogotowia 
udzielili pomocy. 


Zaginiona. Zaginęła 6-letnia panienka W różowej 
perkalowej sukience, o twarzy okrągłej, blondynka. Na 
imię ma Marya. Wiadomość o uiej należy podać na ul. 
Ogrodową nr. 6, mieszkanie Romana Sujke. 
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ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 października 1902 r. 


Bójki. Na ulicy Konstantynowskiej nr. 44, napa- 
dnięto znienacka na Józefa Witkowskiego, tkacza, lat 
21 i zadano mu ranę nożem. —Na ulicy Nowozarzewskiej 
nę. 18, Robert Pajac, lut 35, robotnik fabryczny, W kłó- 
tni ze swym sąsiadem został tak mócno uderzony, iż zem- 
dia? i otrzymał glęboką ranę w głowę W obydwu wy- 
padkach lekarze Pogotowia udzielili pomocy, pozostawia- 
jąc poszwankowanych na miejscu. 


Z dachu. Na ulicy Wschodniej nr. 1, w czasie 
pokrywania jatek, znajdujący się na dachu biacharz, Ni- 
chim Engel, las 38, poślizanął, się i spadlszy na bruk, 
odniósł ogólne potłuczónia i zranił głowę. Lekarz Pogo- 
towia ranę opatrzył, pozostawiając poszkodowanego na 
miejscu. 

Z wozu. Szosą pabianieką wracała do Łodzi Cha- 
wa Pingowska, handfarka, lat 60, siedząc na naładowa- 
nym wóżie, zdrzemnęła się. Gdy wóz wpadł w wybój, 
Piugowska spadła i złamała lówe ramię, Odwiezlono ją 
da szpitala św. Aleksandra. 


Ekonomiczna. 


Z kolei. W ciągu ostatniego tygodnia drogą že- 
lazną fabryczno-łódzką dowieżiono towarów: 

Mąki pszennej 45 wagonów (29,600 pud.), mąki ży- 
tniej 21 wagonów (13,600 pudów), pszenicy 5 wagony 
(1,850 pud.), żyta 10 wagonów (6,000 pud.),- owsa 40 wå- 
gonów (21,000 pudów), jęczmierńi« browarnego 2 wagony 
(1,200 pud.), jęczmienia na kaszę 1 wagoń (610 pud.), 
grochu 2 wagony (1,260 pudów), kaszy jaglanej 5 wa- 
gonów (3,000 pudów), siana prasowanego 10 wagonów 
(5,000 pud.), słomy prasowanej 4 wagony (1,900 pud.), 
słomy prostej 2 wagony (840 pudów), wełny zagra- 
nicznej 39 wagonów 20,610 pud.), wełny krajowej 50 wā- 
gonów (21,260 pud,), bawełny Zagranicznej 42 wagonów 
(20,200 pud.), bawełny rosyjskiej 28 wagónów (6,610 p., 
odpudków bawełnianych 15 wagonów (6,000 pud.), że- 
laza 3 wagony, gliny ogutotrwałej 5 wagonów, wapna 
pałonego 29 wagonów, wapna niepalonego 5 wag, iar- 
mura kieleckiego w bryłach 5 wagonów, cementu 26 wa- 
gonów (16,900 pud.), drzewa budulcowego 46 wagonów, 
drzewa opałowego 10 wagonów, desek 71 wagonów, wę- 
gla kamiennego 1127 wagonów, koksu 9 wagonów, kamie- 
nia piaskowca 18 wagonów, kości 3 wagony, Soli 16 wapgo- 
nów (10,400 pud.), nafty17 cystern, tektury smołowco0- 
wej 1 wagon, smoły 2 wagony, farb 9 wagonów, kwasów 
5 wagonów, papieru 11 wagonów, węgla drewnianego 1 wa- 
gon, cegły licowej 9 wagonów. i różnych towarów 519 
wagonów. i 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
2 wagony, bydła 29 wagonów, trzody 47 wagonów, mię- 
sa 5 wagonów, drobiu — wagonów i różnych towarów 
19 wagonów. 

Wysłano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 71 wago- 


"nów (59,670: og EAA w wełnianych 11 wagonów 
aźny 


(7,960 pud.), wyrobów że ch 9 wagonów (3,450 pud.), 
wyrobów terrakotowych 3 wagony, tektury smołowcowej 
i smoły 2 wagony (1,450 pud.), cegły litowej — wagon, 
cegły ogniotrwałej 1 wagon, szmelecu 3 wagony, kafi 
2 wagony i różnych wyrobów 401 wagonów. 

Wysłano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł- 
nianych 21 wagonów (19,600 pud.), wyrobów wełnianych 
7 wagonów (6,200 pud.), i różnych towarów 21 wagonów. 


Z sąsiedztwa. 


Zgon. Wczoraj w Pabianicach zakończył 
życie znany przemysłowiec &. p. Juliusz Kindler 
w wieku lat 59. Zmarły brał żywy udział w ży- 
ciu społecznem. Przez dłuższy czas był radnym 
miasta; był założycielem i prezesem straży ognio- 
wej ochotniczej i pabianieckiego Towarzystwa 
wzajemnego kredytu; czynnym członkiem Towa- 
rzystwa dobroczynności. Z krajem tutejszym ś. p. 
Juliusz Kindler zrósł się w zupełności. Pozosta- 
wił po sobie jakuajlepsze wspomnienie i ogól- 
ny żal. 


Z Pabianic. Na posesyi p. Budzyńskiego, 
przy głównej ulicy, naprzeciwko fabryki Krusche 
i Ender, stanęła w oficynie nowa sala, mogąca 
służyć na bale, przedstawienia teatralne i t. p. 
zebrania. Sala ta mieści się na pierwszem pię- 
trze, posiada pomieszezenie na garderobę, małe 
foyer, oświetlenie gazowe i w głębi estradę. Ta 
ostatnia posiada dostateczną szerokość, szkoda 
tylko, że głąb tej scenki jest nieco za mała. 
Mimo to przedstawienia teatralne mogą się od- 
bywać % powodzeniem i w tym celu kółko miej- 
scowej inteligencyi, na czele którego stoją pp.: 
dr. Broniewski, inż. Kistelski, magister farmacyi 
p. Pasierbiński i kilku innych, zaprosili dyrekto- 
ra teatra Vietoria, p. Grubińskiego, do obejrzenia 
sali i umówienia się co do wyjazdów teatru do 
Pabianie. Oględziny te odbyły się właśnie wczo- 
raj i uradzono, że przedstawienia teatru polskie- 
go odbywać się tam będą w środy dwa razy na 
miesiąc. Repertuar składać się będzie z kome- 
dyj i sztuk swojskich oraz obcych autorów, nie 
wymagających znacznej wystawy, więc przeważ- 
nie salonowych. Na pierwsze przedstawienie, 
które ma się odbyć w nadchodzącą środę, wy- 
brano bardzo trafnie «Pana Damazego>. Wymie- 
nione wyżej kółko zajmie się całkowicie częścią 


administracyjną tego przedsięwzięcia, t.j. afisza- 
mi, biletami i przewozem aktorów. Ma też ono 
niepłonną nadzieję, że w Pabianicach śród trzy- 
dziestotysięcznej ludności znajdzie się spora liez- 
ba osób, która poprze ie usiłowania, w celu do- 
starczenia tak szlachetnej rozrywki. Nie wątpią 
też tam, że dawniejsze próby stałych widowisk 
wobec ułatwionej obecnie komunikacyi, dojdą te- 
raz do skutku. 


—S— 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Towarzystwo muzyczne komunikuje nam, 
że zapowiedziany na 3 listopada koncert, odbyć 
się nie może, ponieważ Busoni telegrafował, że 
zmuszony jest zrobić zawód i nie przybędzie do 
Łodzi, O nowym terminie koncertu i wykonaw- 
cy zawiadomimy czytelników 

(St. Łp.) Wczorajsze widowisko w teatrze 
Victoria wypełnił <Sfinks>, fantazya dramatyczna 
Kazimierza Tetmajera, w której p-na Dupin tak 
subtelnie gra rolę Anny, tudzież <Miód kasztelań- 
ski», komedya I. J. Kraszewskiego. 

W tej ostatniej komedyi, posiadającej na 
scenie łódzkiej dobre tradycye, oprócz p. Rożań- 
skiego, który z właściwym sobie animuszem żoł- 
nierskim i rozmachem gra rolę rotmistrza Ka- 
niowy, tudzież p. Bartoszewskiego, weale dobre- 
go w róli Petryły, nikt więcej nie wyróżnił się 
dodatnio, Przedewszystkiem zaś p. Orliński nie 
wykazał w roli Jacka Sołoduchy tej siły komi- 
cznej, która tkwi w postaci cześnikowicza Osz- 
miańskiego, chociaż słuszność przyznać każe, że 
rolę przeprowadził konsekwentnie. Za dużo jed- 
nak w niej było ruchów szablonowych i przesa- 
dy w gestach. 

P-na Audran dobrze zagrałaby rolę pani Hurskiej, 
gdyby włożyła w nią więcej finezyi niewieściej, 
zwłaszcza w scenach uwodzenia Sołoduchy. Pani 
Jakubowska zaś byłaby wcale dobrą Barbarą Snli- 
mierską, gdyby ujęła rolę nieco poważniej i nie 
szafowała śmiechem zbytecznie. Barbara bowiem, 
aczkolwiek z natury osoba żywego temperamentu, 
pod wpływem Jacka Sołoduchy sposępnieć mu- 
siała i dopiero rotmistrz Kaniowa ożywia ją 
nieco. Później zaś zazdrość o Petryłłę nie uspa- 
sabia ją byuajmniej do śmiechu, który dopiero 
w końcowej scenie aktu trzeciego wybuchnąć 
może z całą siłą na widok Jacka, klęczącego u 
nóg Hurskiej. Wszystko to należało w odpo- 
wiednich cieniach uwydatnić. 

Panna Dworakowska w roli Marty zapre- 
zentowała się dość wdzięcznie, lecz trema onie- 
śmieliła widocznie młodziutką artystkę i skrępo- 
wała jej ruchy, wskutek czego rola wyszła 
blado. ; 

Wogóle sztuka, nie owładnięta dostatecznie 
pamięciowo, rwała się miejscami, a nawet nie- 
kiedy przerwy były zbyt widoczne. 

Co prawda słabo zapełniona widownia nie 
mogła 
doprawdy, bo już sam «Sfinks» zasługiwał na 
gorące poparcie. <Miód kasztelański» toć prze- 
cież jedna z wybitniejszych prac scenicznych 
Kraszewskiego, którego imię powinnoby być do- 
stateczną przynętą dla tych, którzy sztukę swoj- 
ską eenią i radzi ją popierać. 

* Jutro w teatrze „Victoria“ odbędą się 
dwa przedstawienia, pierwsze po południu: „Żoł- 
nierz królowej Madagaskaru', wieczorem po raz 
pierwszy „W sieci“ Kisielnickiego. Nowość ta 
budzi żywe zainteresowanie wśród tutejszych mi- 
łośników sztuki. W niedzielę wszelkie widowi- 
ska będą zawieszone. 


Z WARSZAWY. 


— Wczoraj zmarł nagle 8. p. Kazimierz Ge- 
bethner, współwłaściciel składu fortepianów fir- 
my „Gebethner i Wolf“. Zmarły był bardzo ce- 
niony w kołach towarzyskich i artystycznych. 
Przy otwarciu Pałacu sztuki ś. p. Kazimierz 
Gebethner ofiarował tow. zachęty sztuk pięk- 
nych zbiory po swym ojcu Feliksie. 

— W sprawie z powództwa pp. Horodyń- 
skiego i Otwinowskiego przeciwko firmie „Spiess 
i syn“ zapadł wczoraj wyrok sądu handlowego 
mocą którego firma obowiązana została do po- 
prawienia świadectw stosownie do żądania po- 
wodów. 


dobrze nusposobić grających. Dziwne to 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Ze Lwowa. 


| — Rokowania w Wiedniu w sprawie odno- 
wienia kartelu naftowego rozbiły się. Wedlug 
gazet wiedeńskich, miało to nastąpić wskutek 
Id „niewłaściwego zachowania się” spółki Schodni- 
8 cy. Wystąpiła ona w ostatniej chwili z oferta- 
JUNI mi terminowemi, na które większość fabryk zgo- 
dzić się nie mogła. «Wiener Allg. Ztg> pisze 
. z tego powodu: „Zajścia, jakie rozgrywają się 
w towarzystwie  akcyjuem Schodnica, mogą 
skompromitować całą gospodarkę akcyjną. Do- 
IB wiedziano wię, że większa część akcyonaryuszów 
IIR tego towarzystwa skorzystała ze znajomości sto- 
| sunków, aby pozbyć się swych akcyj po nader 
Jl wysokich cenach* — Ostatnie wiadomości o roz- 
| biciu pertraktacyj kartelowych, sprawiły w gali- 
cyjskich sferach nafciarskich przygnębiające wra- 
żenie. Do «Slowa Polskiego» donoszą z Bory- 
| sławia, że tam o blizkich bankructwach krąży 
IN mnóstwo pogłosek i już zaczynają wskazywać 
(JĄ tych, którzy w najbliższym czasie zaczną sprze- 
dawać swe piękne wille w Drohobyczu, Stryju i 
Samborze. Niewypłacalność istniejąca już od 
kilku tygodni przybiera kształty przerażające. 
Przedsiębiorcy wiertniczy, biorący robotę na a- 
kord, zostają bez środków do dalszego prowa- 
i dzenia wierceń, Mówią już nawet o zupełnem 
j zatamowaniu wszelkiego ruchu wiertniczego w ca- 
| łym Borysławiu przez jakiś czas, dopóki sytu- 
acya się nie wyświetli. Skutki ewentualnego 
„Krachu“ są nie obliczane zarówno pod względem fi- 
nansowym, jak i społecznym. Grozi ruina wszyst- 
kim małym i najmniejszym firmom, pracującym 
na jednym lub dwu szybach, na których jest set- 
ki udziałowców z połową i jednym procentem 
„netto“ czy „brutto“. Nastąpiłby więe zupełny 
przewrót w produkcyi ropy i przejście z systemu 
|| rabunkowego w zorganizowany system przemy- 
słowy, regulujący produkcyę i ceny towaru. 

— Podczas ostatniej sesyi wniósł do sejmu 
misyonarz apostolski X. Edward Ortwed z Ma- 
riebo, w Danii, petycyę o zasiłek na popieranie 
pracy misyonarskiej wśród robotniczej kolonii pol- 
i skiej w Danii. Petycyę tẹ przekazał sejm wy- 
działowi krajowemu do załatwienia. X. Edward 
Ortwed położył, jak się okazało, wielkie zasługi 
około kolonii polskiej. Drogą składek wybudo- 
wał w Mariebo, w Danii, kościół, w którym od- 
h prawia się nabożenstwo polskie dla ludaości pol- 
g skiej, a nadto, rozwinął pracę misyonarską wśród 
| licznej kolonii polskiej, która w ten sposób 
chronią jest od wynarodowienia. Wydział kra- 
UI jowy w uznaniu tej działalności uchwalił udzielic 
l X. Edwardowi Ortwed'owi w r. b. subwencyi 
w kwocie 400 koron na prace misyonarskie i 
taką samą kwotę na ten cel wstawić do preli- 
minarza budżetu r. 1903. 


| 
i Z Poznania. 
, — «Kuryer poznański» pisze: „Uszom na- 
I szym nie chcieliśmy wierzyć, gdy doniesiono nam, 
| . + T Ą 

że przepisy fundącyi Edwarda hr. Raczyńskiego 

zostały pogwałcone przez wysokich urzędników 
n i dygnitarzy pruskich w służbie czynnej. Wbrew 

przepisom fundatora, wbrew opinii polskiej i 
| niemców, dbających o poszanowanie prawa, 
wbrew protestom gazet polskich, a nawet nie- 
$ mieckich, zrobiono w tych dniach bibliotekarzem 
i niemca, Kolimanna, urodzonego. w Hessyi i nie 
f znającego tak, jak tego wymaga akt fundacyjny 
l języka polskiego. Tu zachodzi jaskrawe po- 
"M gwałcenie prawa przez kuratoryę. Na wiado- 
mość więc o pogwałceniu przepisów fundacyjnych 
biblioteki Raczyńskich odpowiedź jest tylko je- 
dna— przed sąd.“ 


| iins 


| RYNKI PIENIĘŻNE. 


Po zażegnania katastrofy węglowej — pisze 
i „Gazeta polska“ — przynajmniej. w najostrzej- 
4 szych jej objawach rynki pieniężne powróciły 
do swego normalnego stanu i jeżeli brać mamy 
pod uwagę wyłącznie tylko stosunki pieniężne i 
dyskontowe, znajdują się we względnie dobrem 
położeniu, Wszędzie pieniędzy jest dosyć, stopy 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 października 1902 r. 


dyskontowe regulują odpływ i przypływ złota 
i wzajemny stosunek kursów. Różnice pomiędzy 
prywatnemi a urzędowemi trzymają się w gra- 
nicach normalnych, a stan banków państwowych 
jest zadawalający. 

Gorzej się jednak rzeczy przedstawiają, je- 
żeli obejmiemy w łączność ze stanem pienięż- 
nym i stosunki przemysłowe, które wszędzie 
wiele pozostawiają do życzenia. Najsmutniej 
przedstawia się przemysł metalurgiczny, a pod- 
wyżka cen węgla, która pomimo wszystko spu- 
ścizną kryzysu pozostanie na czas pewien, wraz 
ze zniżką cen żelaza ciagle się rozwijającą, nie 
pozwala mieć nadziei prędkiego wyjścia z tego 
smutnego położenia. 

Pieniądz niema co robić, —nowych pożyczek 
nie widać na horyzoncie—zapowiadana pożycz- 
ka transwaalska na rynku angielskim ociąga 
się jakoś i odracza. A próźniactwo kapitału to 
nędza ludzkości. 

Przedsiębiorczość nie budzi się i po za ame- 
rykańską nadspekulacyą nie widać nigdzie 
skłonności do angażowania się w przemyśle, 
Niepewności położenia ogólnego nie zastępują 
dalej roboty. 

Ciekawa dla obojętnego widza sprawa ta- 
ryf celnych i odnowy traktatów handlowych, 
jest dla przemysłu i przedsiębiorezości bardzo 
krępująca. Dzisiejszy jej stan grozi przewlekło- 
ścią, której kresu przewidzieć niepodobna. Ceł 
żądanych przez parlament rząd. niemiecki przy- 
jąć nìe chce i grozi odnowieniem traktatów na 
dawnych podstawach. Czy jednak to odnowie- 
nie będzie możliwe, czy Rosya zechce przyjąć 
podobną propozycyę i czy ze swej strony nie 
zażąda pewnych zmian, jak np. zmiany ceł wę- 
glowych, żelaznych, zmiany formalności wywo- 
zowych itp. o które to zmiany proszą i dopomi- 
nają się różne okręgi i różne gałęzie przemysłu? 

Gdyby to porozumienie nie przyszło — po- 
wstałaby wojna celna. Ale wojna jest zawsze 
tylko fazą przejściową. Wojna prowadzi do po- 
koju i w skutku nie daje tak niezbędnej dla 
pracy kapitału stałości stosunków i pewności, 
że ta stałość na czas dłaższy będzie trwała. Że 
zaś od stosuików celnych rosyjsko-niemieekich 
w pewnej zależności znajdują się stosunki celne 
wszystkich krajów Europy, przeto niepewność 
ta musi wywierać ucisk ogólny, 

Na naszym rynku pieniężnym również pa- 
uuje cisza, ale nie jest to już dziś „cisza po 
burzy“, ani „cisza przed burzą', ale jest to po- 
prostu cisza bezwładności i zastoju. Pieniędzy 
mamy dosyć i dużo nadziei, czekać jednak mu- 
simy, jak wszyscy, jasności stosunków i ich u- 
stalenia się jakiegokolwiek. 

W oczekiwaniu tem jednak rwą się drobne 
nitki podstawowej kanwy. Na wszystkich polach 
przemysłu widzimy zastój. Metalurgia nasza 
wyczekuje ciągle spełnienia nadziei nowych za- 
mówień i nowych pomocy. Przemysły z ruchem 
budowlanym związane ciągle spodziewają się 
ożywienia, a tymczasem umowa cementowa się 
zerwała, grożąc słabszym fabrykantom ruiną. 
Przemysł bawełniany boleje nad wysoką ceną 
materyału surowego, nad cłami i frachtami; 
przemysł welniany stoi niby bardzo mocno, ale 
się wyczerpuje. 

Nad tem wszystkiem unosi się prawa rewi- 
zya o podatku przemysłowym, wielce pożądana 
w zasadzie, lecz stanowiąca w każdym razie no- 
wy czynnik niepewności. Dalej idą wszystkie 
wątpliwości, wynikające x nowej ustawy stem- 
plowej, których rozjaśnienie dać może dopiero... 
praktyka. 

Cisza więe i zastój na rynku pabujący ni- 
czem poderwać się nie daje. 

Na giełdzie nie się nie robi. O ruchu wa- 
lutowym niema mowy żadnej. Zobowiązania 
względem zagranicy są bardzo skromne. 

Papiery bypoteczne utrzymują się na mniej 
więcej stałym poziomie; ku zwyżee iść nie mogą, 
gdyż pokup jest ostrożny i boi się spadku kur- 
sów w chwili spodziewanego ożywienia. Od 
zniżki broni je brak innych lokaeyj kapitału i 
wstrzemięźliwa podaż. 

Akcyami ruch także bardzo słaby: W osta- 
tnich dniach robiono więcej nieco Starachowie- 
kiemi, lecz w dążeniu dla nich nieprzyjaznem i 
niechętnem, które doprowadziło do poważnej 
zniżki kursowej. Iune akcye śpią spokojnie i po- 
kazują się na giełdzie tylko sporadycznie. Na- 
wet faworyzowane akcye tow. Rudzki dziś nie 
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dają dość motywu do obrotów. Kupować wo- 


góle nikt nie chce, a kto sprzedać pragnie, musi | 


się ze zniżką godzić. 
Wogóle więc położenie jest smutne i ciemne, 
a jego kres jeszcze nie widnieje. 


MARK TWAIN. 


Przyjemności kandydata. 
(Tłómaczenie z angielskiego). 


Przed kilku miesiącami partya «Niezależ- 
nych» przedstawiła mnie, jako kandydata, na gu- 
bernatora stanu Nowego Jorku. Moimi współza- 
wodbikami byli panowie John Smith i Blank. 
Pod jednym względem, muszę sobie to przyznać — 
stałem od tych panów o wiele wyżej; miałem 
dobrą reputacyę. Było powszechnie wiadomo, że 
moi przeciwnicy pozbawieni czci i wiary, mieli 
ną sumieniu niezliczone szalbierstwa i lada chwi- 
la mogli się dostać na szubienicę. Z jednej 
strony cieszyłem się przyszłym tryumfem, z dru- 
giej, dręczyła mnie myśl, że moje nazwisko bę- 
dzie figurować obok imion takich zakazanych 
indywiduów. 

Byłem bardzo niespokojny, chciałem się ko- 
goś kompletnego poradzić, dlatego napisałem do 
mojej babki. i 

Odpowiedziała mi odwrotną pocztą, tonem 
bardzo zrezygnowanym: 


„Przez całe twoje życie nie popełniłeś nie 


takiego, czegobyś się potrzebował wstydzić. 
Przeczytaj dzienniki, przypatrz się ludziom z ją- 
kimi idziesz w szranki, a potem osądź, czy ci 
się godzi zniżać do ich poziomu.” 

Słowo w słowo moje własne zdanie. Tej 
nocy nie mogłem zmrażyć oka. Ale biorąc 
«szystko na uwagę, zapóźno było się cofać. 
Wybrano mnie na zapaśnika, trzeba było sposo- 
bić się do walki. 

Przeglądając podczas Śniadania dzienniki, 
natrafiłem na następujący ustęp: 

Krzywoprzysięstwo: Może pan Mark Twzin, 
który ma ochotę zostać gubernatorem, zechce 
nam opowiedzieć, jak to się rzecz miała z owem 
krzywoprzysięstwem w 1863 r. w Kochinchinie 
w Wakawak? Owe krzywoprzysięstwo stwier- 
dziło trzydziestu czterech świadków. P. Mark 
Twain zapragnął wówczas zagarnąć pewnej ubo- 
giej wdowie jedyną jej własność: małe pole ba- 
nanowe.. P. Mark Twain winien w interesie 
własnym oraz w interesie ogółu wielkiego ame- 
rykańskiego narodu co prędzej tę sprawę wy- 
jaśnić.. Ale czy potrafi? 

Oniemiałem. Nigdy nie widziałem Kochin- 
chiny, o Wakawaku nie słyszałem! Pola banano- 
wego nie potrafilbym odróżnić od kangura! Co 
za ohydne oszezerstwo! Nie- wiedziałem co ro- 
bić, tak mnie to dotknęło... Dzień zeszedł, odpo- 
wiedzi nie dałem. 

Następnego dnia dziennik podał tylko taką 
krótką notatkę: 

„Zmaczące. P. Mark Twain zachował w spra- 
wie swojego krzywoprzysięstwa w Kochinchinie 
wymowne milczenie“. 

Wogóle podczas trwania walki wyborczej 
nazywano mnie teraz stale <krzywoprzysiężcą 
Twainem». Po kilku dniach czytałem w dzien- 
niku co następuje: 

„Prosimy o odpowiedź. Czy nowy kandy- 
dat na gubernatora zechce nam wytłómączyć, ja- 
kim sposobem lokatorom pewnego hotelu w Mon- 
tanie, podczas jego tamże pobytu, ginęły różne 
drobiazgi? Wszystkie te zgubione przedmioty 
znalazły się w kufrze Marka Twaina, a właści- 
wie w gazecie, w którą miał zwyczaj owijać 
swoje manatki. Ostatecznie poszkodowani zmu 
szeni zostali oblać rzeczonego Marka Twaina 
smołą i wytarzać go w pierzach, zwyczajem 
amerykańskim, poczem poradzili mu, aby wy- 
próźmił miejsce, które dotychczas swoją osobą 
wypełniał. Prosimy jeszcze raz usilnie o odpo- 
wiedź. 

Od tego czasu nazywał mnie dziennik w do- 
datku <złodziejem z Mońtany». 

Ile razy brałem teraz gazetę do ręki, mia- 
łem takie same wrażenie, jak ten, co podnosząc 
kołdrę, spodziewa się znaleźć pod nią grze- 
chotnika. 

W kilka dni znowu byłem wystawiony pod 
pręgierz opinii w artykule pod tytułem: <Odpar- 
ta potwarz»: 


„Zaprzysiężeni świadkowie: Michał O'Flana- 
gon z Five Points; pan Snub Rafferty, i Catty 
Mulligen z Water-streets zgodnie zeznają, że 
nikczemne posądzenie, jakie p. Mark Twain rzu- 
cił na dziadka naszego kandydata Blanka, jako- 
by go powieszono za rozbój, jest ohydną potwa- 
rzą, kłamstwem wyssanem z palca. Dla ludzi 
z sumieniem, jest to zaiste przykre widowisko, 
gdy jakiś nieeny matacz dla dopięcia swoich po- 
litycznych celów niepokoi groby, obrzuca błotem 
nieskalane imię zmarłych, zasłużonych obywateli. 
Jeżeli wspomnimy na boleść, jaką podobni osz- 
czercy wyrządzają krewnym ukochanego niebo- 
szezyka, bylibyśmy prawie gotowi zachęcić obra- 
żone społeczeństwo do wyrządzenia sobie natych- 
miastowej sprawiedliwości. Ale nie! zostawmy 
Marka Twaina na pastwę jego własnego sumie- 
nia. 

(Uwaga od redakcyi: Jężeliby przypadkiem 
ludność nie mogła powstrzymać swojego oburze- 
nia i obeszła się z oszezercą okrutnie, samo 
przez się rozumie, że żadna odpowiedzialność za 
to ją nie czeka). 

Końcowe zdanie miało ten skutek, że byłem 
zmuszony w nocy zerwać się z łóżka i uciekać 
tylnemi drzwiami, podezas gdy oburzona ludność 
gospodarowała w mojem mieszkaniu: tłukąe szy- 
by, niszcząc meble i porywając co się dało, Nie 
potrzebuję dodawać, że nigdy o dziadku pana 
Blanka ani nie słyszałem, ani nie mówiłem. 

Dostałem nowe przezwisko: Mark Twain, 
oszczerea umarłych. 

Oto inne oskarżenie, które wkrótce potem 
zwróciło moją uwagę: 

Ładny kandydat: Mark Twain, na którego 
piorunującą mowę oczekiwała wczoraj partya 
„Niezależnych*, nie zjawił się całkiem na posie- 
dzeniu, Powiadano, że go omnibus przejechał, 
łamiąc mu przy tem obie nogi i że z powodu 
wielkiego bólu nie może myśli zebrać i różne 
tym podobne bzdurstwa. I partya niezależnych 
chce, aby brano za dobrą monetę te banialuki, 
jakbyśmy nie znali prawdziwych powodów nie- 
obecności Marka Twaina? Widziano wczoraj 
wieczorem, jak jakiś zupełnie zbydlęcony pijani- 
ca rozbijał się w mieszkaniu Marka Twaina. 
Jest rzeczą partyi «Niezależnych» dowieść, że 
tym pijanicą nie był Mark Twain. Głos publi- 
czny pyta gromko, kto to byl? 

Od trzech lat, jak wyjechałem z rodziciel- 
skiego domu nie miałem w ustach jeduego kie- 
liszka wódki, ani nawet szklanki piwa. 

Tak się przyzwyczaiłem do coraz to nowych 
zarzutów, że wcale mnie już nie wzruszyła wia- 
domość podana nazajutrz, że dostałem delirium 
tremens. W tym samym czasie zaczęły do mnie 
napływać listy anonimowe; zwykle takiej mniej 
więcej treści: 

«Jak to było w tą -staruszką, którą tak 
okropnie zbiłeś, gdy cię prosiła 0 jalmnżnę? Ózy 
mam to opowiedzieć? Milczenie kosztuje pięć 
dolarów.> 

Pol. Pry. 


albo; <Zwam niektóre twoje sprawki, któ- 
rych nikt nie zna, jak będziesz skąpy, ogłoszę 
je bez wahania drukiem.» Handy Andy. 

Mógłbym takich przykładów zacytować aż 
do zupełnego znużenia czytelnika. 

Wkrótce zaczęły mi zarzucać dzienniki ła- 
pownictwo i przekupywanie sędziów. Równo- 
cześnie domagano się odermnie odpowiedzi tak 
natarczywie, że przywódcy mojej partyi uznali 
dłuższe milczenie za wyrzeczenie się politycznej 
karyery, na wszystkie czasy. Jakby na potwier- 
dzenie tych słów tego samego jeszcze dnia po 
jawiła się w dziennikach taka wzmianka: 

Spojrzyjcie na niego! Kandydat <niezależ- 
nych» milczy, bo mówić nie śmie. Wszystkię 
zarzuty przeciw niemu czynione, potwierdza je- 
go milczenie, sam na siebie wydaje wyrok. 
Przypatrzcie się „Niezależni, » przypatrzcie się 
waszemu wybranemu, temu krzywoprzysięzcy, 
temu złodziejowi z Montany! temu  oszczerey 
umarłych, temu wcielonemu delirium tremens, te- 
mu łapownikowi. Spojrzyjeie na niego a potem 
sami rozważcie, czy godzi się, abyście dawali 
wasze głosy na takiego szubrawca, który nie 
zdoła ani jednego z tych oskarżeń w niwecz 
obrócić! 

Nie było rady, byłem zmuszony wygłosić 
obronną mowę, ale nie mi to nie pomogło, bo 
zaczęto mnie zara pomawiać o nowe zbrodnie, 
Oskarżono mnie, że podpaliłem szpital obłąka- 
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nych, ponieważ zasłaniał widok z mojego*okna. 
Potem głoszono, że otrułem swojego wuja, aby 
zagarnąć jego majątek; domagano się przytem 
surowego śledztwa. 

W końcu, ażeby ukoronować to dzieło prze- 
śladowania, nienawiść partyjna ukuła nową, 
najstraszniejszą ze wszystkich broń. Podczas mo- 
jej przedwyborczej mowy, dziewięcioro dzieci 
najrozmaitszych odcieni, począwszy od białego 
chłopca, a skończywszy na czarnej jak heban 
murzynce, rzuciło się na mnie, wołając: tata! 
tata! 

Dałem za wygraną. Spuścilem flagę i pod- 
dałem się. Nie dorosłem do wysokości guberna- 
tora New-Yorku. Cofnąłem kandydaturę, podpi- 
sując odpowiedni akt: 

Mark Twain, niegdyś uczciwy człowiek, 
obecnie krzywoprzysięzca, złodziej z Montany, 
oszczerca zmarłych, łapownik itd. itd. 


... 


Najstarsze miasto na ziemi, 


Badania archeologiczne ostatnich lat dzie- 
wiątek rzuciły bardzo wiele światła na zaranie 
historyi cywilizowanych narodów. Dziedzina 
najciekawszych badań nad szezątkami najstar- 
szych kultur jest Mezopotamia, obejmująca sta- 
rożytne państwa Babilonu, Asyryi i Medyi. Tu- 
taj oczekują naukę liczne jeszcze niespodzianki, 
których od Egiptu np. nie można się jaż więcej 
spodziewać. 

Jestto zasługą rządu francuskiego, że w 1894 
roku zawarł z szachem perskim umowę, której 
mocą francuskim badaczom archeologicznym i 
historycznym otworzono całą Persyę. W 1900 
roku umowa ta wygasła, wskutek czego połowę 
wykopanych lub wygrzebanych zabytków arche- 
ologicznych oddano na własność szachowi. Po- 
trzeha przyznać, że Francya wykorzystała na- 
leżycie zdobyte przywileje naukowe. W 1900 
roku rząd francuski wysłał do Persyi najwybit- 
niejszego. archeologa Jacquesa Morgana,- którego 
badania archeologiczne w Armenii, na Kaukazie, 
w Egipcie i na zwaliskach starożytnej Suzy, 
przyniosły mu sławę światową. 

Uczony ten miał trudny wybór okolicy 
w Persyi, od której badania nowe należałoby 
zacząć. Ostatecznie zdecydował się na Suzę, po- 
nieważ wyniki dawniejszych badań naprowadzi- 
ły go na domysł, że miasto to pochodzi jeszcze 
z czasów Elama, jednej z najbardziej odległych 
epok historycznych. 

Dla prac, mających się rozpocząć na ruinach 
starożytnego grodu ułożył Morgana obszerny 
plan. Całe wzgórze pokrywające miejsce dawne- 
go miasta przekopano, tworząc chodniki oddalo- 
ne od siebie po 9 do 25 metrów. Równocześnie 
pracowano w grobach, znajdujących się na 
szczycie wzgórza. 

W miarę jednak postępu robót przekonano 
się, że wskutek ciężkieh przewrotów, jakie mia- 
sto w rozmaitych epokach przechodziło, zabytki 
najstarsze znajdują się bliżej powierzchni. Z do- 
tyeliezasowych odkryć okazuje się, że Suza jest 
najstarszem ze znanych dotychczas miast, ponie- 
waż istniała jeszcze na początku czwartego ty- 
siąelecia przed naszą erą, jako stolica kraju, 
który posiadał swoją własną wysoko rozwiniętą 
cywilizacyę, zupełnie podobną do chaldejskiej, « 
możliwe nawet, że od niej zależną. Jednakowoż 
ta oddalona-od nas o sześćdziesiąt wieków epo- 
ka cywilizacyi chaldejskiej w rozkopywanem 
mieście nie jest bynajmniej najstarszą % tych, 
które w niem kiedykolwiek istniały. 

Głębsze bowiem kopanie dało wynik bardzo 
ciekawy. Oto pod warstwą wykopalisk należą- 
cych do epoki elamicko-chaldejskiej, znaleziono 
w głębokości lo metrów drugą warstwę zabyt= 
ków o wiele starszych. Na nieszczęście jednak 
niema między niemi kości ludzkich, wedłag któ- 
rych możnaby oznaczyć rasę współczesnych z ni- 
mi mieszkańców Suzy. 

Wykopaliska z tej spodniej warstwy należą 
do epoki kamiennej, a więc do ezasów przedhi- 
storycznych — i ogromna wartość omawianych 
odkryć archeologicznych polega na tem, że dzię- 
ki im, dowiadujemy się, gdzie mianowicie toczył 
się proces przejściowy z epoki przedhistorycznej 
do historycznej, słowem gdzie rozpoczęła się hi- 
storya naszej cywilizacyi. 
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Wykopaliska z epoki kamiennej, jak noże, 
młoty i dziryty krzemienne poumieszczane są 
z wyrobami 4 gliny wypalanej, naturalnie pó- 
¿niejszego już pochodzenia, z czego można wnio- 
skować, że także epokę kamienną uważaną do- 
tychczas za jednolitą, będzie należało kiedyś 
podzielić na mniejsze okresy. Odkopane naczy- 
nia gliniane, tak pod względem wyrobu, jak i 
znajdujących się na nich ozdób, rzucają bardzo 
wiele ciekawego światła na tę przedhistoryczną 
epokę. 

Naprzód więc idą naczynia wyrabiane nie- 
zgrabną ręką, grube i niekształtne. Początkującą 
cywilizacyę znać w nich bardzo wyraźnie. Znaj- 
dują się one w najgłębszej warstwie obok narzę- 
dzi kamiennych. Po nich idą okruchy naczyń 
innego stylu. Są na ogół cienkie, a kilka waz 
cało zachowanych, zdobi dość obfity ornament 
geometryczny. 

Najstarsze te zabytki ludzkiego przemysłu i 
artyzmu malowane są na czarno i czerwono, 
przypominając w tym względzie kolor najstar- 
szych ornąmentów egipskich, syryjskich, cypryj- 
skich i tak zw. mykeńskich z najdawniejszej epo- 
ki kultury greckiej. 

Ale najstarsi mieszkańcy Suzy nietylko or- 
namentacyami przyozdabiali swoje naczynia, 
(Także, obrazki malowane lub ryte w wazach i 
w urnąch z dużą nieraz wprawą i poczuciem 
piękna spotykają się na tych wykopaliskach 
bardzo często. Najczęściej spotyka się z podo- 
biznami strusi. Bardzo artystycznie i z wielkim 
realizmem malowane są ryby, koguty, kaczki 
itp., ze zwierząt ssących uajczęstsze są obrazki 
autylop i kozłów. Na niektórych naczyniach 
wymalowano okręty z masztami, broń, marzę- 
dzia domowe itp. W dalszym ciągu znaleziono 
jeszcze cenniejsze i dziwniejsze zabytki sztuki, 
zdaje się najstarszej. Oto na płytkach z kości 
słoniowej wyrzeźbiono z wielką wprawą i ar- 
tyzmem obrazy zwierząt. Jakiś gatunek kota 
z centkowanem futrem, tygrysa, lwa, panterę, 
konia w pełnym galopie z rozwianą grzywą itp. 
Wszystko to wyrzeźbione z wielkiem poczuciem 
piękna i ogromną subtelnością. 

Na ogół biorąc, świadczą dotychczasowe wy= 
kopaliska o jakiejś bardzo wysokiej kulturze i 
rozwiniętym przemyśle w epoce, leżącej przed 
rozpoczęciem się właściwej historyi. W inną 
epokę wprowadzają nas późniejsze wykopaliska 
jak obeliski, wazy, trzony sztyletów, berła itp. 
Nadto znaleziono także wielką ilość płytek ka- 
miennych, pokrytych nieznanem dotychczas pi- 
smem klinowem. Nie ulega wątpliwości, że od- 
czytanie tego pisma rzuci wiele światła na nie- 
znane dzieje tej prastarej epoki Do późniejszych 
dzieł sztuki należy przedewszystkiem duży słup 
bronzowy, pokryty napisami klinowemi z XII 
wieka przed Chrystusem. Fakt, że eyna potrzeb- 
na do wyróbu bronzu nie znajduje się—o ile 
wiadomo—nigdzie w pobliżu Suzy, świadczy, że 
w owych czasach już prowadzono handel z od- 
ległemi stronami. Z innych wykopalisk okazuje 
się, że państwo elamickie było pokryte w owych 
czasach gęstemi lasami, w których polowano na 
jelenie, antylopy i inną dziczyznę. Budownietwo 
stało na 2,000 lat przed Chrystnsem bardzo wy- 
soko. Fabrykowano juź surową niewypalaną ce- ` 
głę i umiano ją wypalać, ba, nawet barwić i 
ozdabiać płaskorzeźbami. Stąd pochodził także 
Khannenrrabi, który przed czterdziestoma wie- 
kami był królem Babilonu. Znaleziono także 
kodeks karny pisany na płytkach kamiennych 
i kościanych, dziwaczną mieszczanińą hierogli- 
fów i piswa klinowego. Hieroglify są prawdo- 
podobnie bardzo stare i pochodzą jeszcze z ka- 
miennej epoki. Dotychczas nie domyślano się 
wcale istnienia pisma w tej przedhistorycznej 
epoce. 

Co się tyczy rasy i pochodzenia mieszkań- 
ców ówczesnej Suzy, to można z pewnością 
twierdzić, że były tam pomięszane dwa plemio- 
na, z których jedno było tubyleze i nazywało 
się azanici, drugie zaś semickie przybyło z Chal- 
dei albo Mezopotamii. Jakim narodem byli aza- 
nici, dźisiaj nie można orzec. Także persowie 
i medowie wyprowadzali swój ród od nich, ale 
ci ostatni pojawiają się w historyi już grubo 
później po zupełnem zniszczeniu państwa ela- 
mickiego. W każdym razie już na czterdzieści 
wieków przed Chrystusem Suza była bardzo 
starem miastem, którem rządzili arcykapłani ja- 
kiejś religii, dziedziczący w swojej rodzinie te 
gedności. Później stali się oni wasalami rozmai- 


_ polskiemu rolę języka rządow 


— = i [= w y w = ` y 
ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 października 1902 r. 
tych królów chaldejskich. Areykapłani ci—jak | dla licznych bóstw swojej religii. Od najstar- | Berlin, 30. pażdziernika.. Królewicz duński 
się okazuje—wmieli mało ducha wojowniczego. | szego boga tej najstarszej religii „In Susi naka” odjechał do Kassel. 
Zamiast prowadzić wojny, Berlin, 30 


Juljusz 


Przemysłowiec, Prezes Pa 
Kredytu, Prezes Pabian. 


po długich i ciężkich cierpieniach, 
nika 1902 r., 


2 OSTATRIEJ POCZTY. 


Sprawy galicyjskie, 

Na środowem posiedzeniu parlamentu au- 
stryackiego toczono gorące rozprawy w spra- 
wach, dotyczących bezrobocia robotników rol- 
nych w Galicyi, które miało miejsce podcząs 
żniw w r. b. 


œ Rusini i poseł Daszyński przemawiali na: 


miętnie oskarżając 0 wszystko 
i napadając na gospodarkę , adm 
lityczną w Galicyi. 
ber wypowiedział dł 
dził, że zarówno wn 


szlachtę polską 
inistracyjno=po- 
Prezes ministrów dr. Koer- 
ugą mowę, w której stwier- 
ioskodawcy, jako też i ich 
zwolennicy opierali się na faktach zmyślonych. 
Powodem podania się do dymisyi dr. Piętaka, 
ministra dla Galicyi, było  uaruszenie prawa 
autonomicznego Galicyi przez . wstawienie do 
budżetu na r. 1903 pozycyi na nowe gimnazyum 
rusińskie w Stanisławowie. W. zasadzie ‚Koło 
polskie niema nie przeciw temn, żąda przecież, 
by pierwej zapytano o, zdanie sejmu galieyj- 
skiego. Tymczasem dr. Koerber nie porozumiał 
się uprzednio nawet z ministrem Piętakiem. 

_ Pod wpływem atoli mowy, ds. Koerbera, 
broniącej administracyi galicyjskiej, dr. Piętak 
cofnął swoją dymisyę. i 


Sprawy austryackie. 


Gazety zagraniczne donoszą, jakoby premier 
anstryącki dr, Koerber, zaniepokojony budzeniem 
się prądów opozycyjnych w Kole Polskiem, zło- 
żyć miał przed komisyą parlamentarną następu- 
jące oświadczenie: 

(,1) W przyszłym tygodniu prezes ministrów 
oświadczy w parlamencie, że rozporządzenie o ję- 
zykach w Galicyi, wydane w roku 1869 ; jest 
nietykalne i nieodmienne i zapewnia językowi 
ego. 

2) W ciąga zimy sejm galicyjski zwołanym 
zostanie na dłuższą sesyę, | 

3) Uchwały sejmu galicyjskiego odnośnie 
utworzenia nowych gimnazyj będą nieodmienne. 

4) Rząd wyasygnuje znaczny zasiłek dla 
miasta Lwowa. 

5) Zgodnie z żądaniem Koła Polskiego w mi- 
nisterynm rolnictwa szefem sekcyi zamianowany 
zostanie polak, i 

Okrom tego dr. Koerber wypowie w parla- 
mencie mowę, w której kategorycznie oświadczy, 


że bynajmniej nie miał zamiaru nadawać jezy- 


kowi niemieckiemu w Czechach charakteru ję- 


zyka państwowego. 


, Jednocześnie pojawiła się pogłoska, 
członkowie Koła Polskiego Madeyski i 
port wyparli się roli 


jakoby 
Rappa- 
kierowników w rokowa- 


budowali świątynie 


Straży Ochotniczej, 


przeżywszy lat 59. 


Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą, 


paździeruika, Cesarz, Wilhelm od- 
był dziś z hr. Biilowem półtoragodzinną, 
twierdzą inne źródła, 


Magdeburg, 30 paź 


otrzymała Suza swoje miano. 


a jak 
trzygodzinną konferencyę, 
| dziernika. Władze odrzu” 
city podanie o założenie nowych polskich sto- 
warzyszeń zawodowych i rozwiązały 6 istnieją- 
cych. 

Sofia, 30 października. Janko 


Kindler 


bianickiego Tow. 


w broni się u- 
parcie z tej strony Wardaru. 

Londyn, 30 października. W mowie, wypo- 
wiedzianej na bankiecie, wyraził Bannerman z4- 
dowolenie, że organizacya Afryki południowej 
odpowiada, w zupełności życzeniom liberałów. 
Starania  Kitehenera zabezpieczają widocznie 
zwierzćhnietwo Anglii. Mówca wita z radością 
prójekt podróży Chamberlaina. Da ona mu spo- 
> sobność stwierdzić. że naród angielski stworzony 
Wzajemnego jest do panowania nad ludami. 

Radca ma- 


tratu 2 ostatniej chwili. 


(Od naszych korespondentów). 
Londyn, 31 października. Wodzowie boerscy 
wydali odezwę, w której, uzasadniając swoją po- 
dróż po Europie, zaznaczyli, że fundusz w ilości 


zmarł w Pabianicach dnia 30 paździer= 


W glębokim smutku pozostali: “dzieci, synowa, zięciowie, wnuk i rodzina Zapraszają 3 mil. funt. szt., przeznaczo ny na odbudowanie 
krewnych, przyjaciół i znajomych Ta „wyprowadzenie zwłok w niedzielę dnia 2 listopada ferm, był niewystarczający. W tym celu zwracali 
r. b. o godzinie 2 pp. ż domu w Pabianicach do kościoła ewangelickiego, a po odpra- e da onrera ok PA R 
wionem nabożeństwie żałobnem wprost iia cmentarz miejscowy: 1425 Ag Go ogoi cywilizowanego 0 dalsze zapomogi. 


Nie mieli najuniejszego zamiaru urządzać ja- 
kiejkolwiek demonstrącyi politycznej, anti-an- 
gielskiej. Powyższe oświadczenie wodzów boer- 
| skich Jest uważane zą moralną kapitulacyę. 

Berlin, 31 października. Związek handlowy 
przedstawił projekt nowej taryfy celnej, która 
umożliwi zawiązanie odpowiednich traktatów 
handlowych. 

New-York, 31 października. Donoszą © no- 
wem wielkiem zwycięstwie generała Castro nad 
oddziałami powstańczemi. 


REWA PTE KOMU 
Sg" Numer dzisiejszy składa się z 14-tu 
stronie, 


Następny numer „Rozwojw” 
niedziałek wieczorem. 


Antonina Korwin Kossakowska 


Profesorka śpiewu szkoły 
Muzycznej 


| niach polsko-niemieckich. 
le liczna grupa posłów, k 
lenia Galicyi ze składu 
nadania jej stanowiska, 


Istnieje jednak w Ko- 
tóra dąży do wydzie- 
krajów austryackich i 
opartego na takich pra- 
wno:politycznych stosunkach, na jakich Kroacya 
znajduje się odnośnie Węgier. | 
Tę ostatnią jednak pogłoskę należy przyj- 
mować % wielkiem zastrzeżeniem, jest to bowiem 
najgorętsze życzenie wszechniemców, aby tem 
łatwiej mogli zgnębić czechów, skoro Zostaną 
„odosobnieni. , 


A. lyń "= "a «> g = 


Różne wieści. 

— „Vossiche Zeitung“ dowiaduje się, że-po- 
wodem wysłania lorda Chamberlaina do Afryki 
południowej jest obawa buntu uitlanderów, nie- 
zadowolonych ze złożenia na ich barki części 
kosztów wojennych. Wodzowie boerscy są jednak 
wielce zadowoleni z podróży Chamberlaina i ży- 
wią nadzieję, że krok ten najwięcej dopomoże | 
do zbliżenia boerów z anglikami, skoro Cham- 
berlain naocznie się przekona o stanie rzeczy. 

— Wódz turecki, Ibrahim-pasza, osaczył od- 
działy bulgarskie w Macedonii i pobił je na gło- - 


wyjdzie w po- 


zawiadamia o swoim 


i yy ; ; RE rocie i jmuje nadal 
wę. Część powstańców poległa, a miedz nimi i TLK OPI: Przyjmuje na 
dowódea Jankow. Część wy parto 54 Litytoryuia zamówienia, jak w miejscu tak w Zgierza i Pa- 
bulgarskie. bianicach. Skwerowa 20 m. 8. 1170—3—3 


— a Ř—m 


Telegramy. 


(Od naszych: korespondentów). 


Petersburg, 36 października. 
komunikacyi zaproponowało kol 


W sohotę 8 listopada 
W SALI KONCERTOWEJ 


przy ulicy Dzielnej 


Maskarada artystyczna 


Bilety wcześniej do nab 
a w dzień maskarad 


Początek o 
1427-1 


Ministeryum 
ejom. żelaznym 


zaprowadzenie oświetlenia elektrycznego w wa- 
gonach osobowych. 

Jałta, 30 października. 
tureckie z Turchanem paszą 


ycia w kasie teatru „Victoria%, 
y w kasie Bali koncertowej. 
godz. 10 wieczorem. 


AE RGBIEEA | Gospodarz J. Texel 


na czele. 


EEEZEZEZEĘZEZ 
Nowy Rynek 4 Codziennie otwarty 4 


e od il rano do 10 w. 


KINEMATOGRAF, 
pomocą najlepszego A | 


w którym przedstawienia odbywają się za 

ratu obecnego czasu „Amerykańskiego Bioskopu. Olbrzymi urozmai 
eony i zupełnie nowy program, złożony ze wszystkich ostatnich no- 
wości między innemi: Ali—Baba czyli 40 rozbójników, wielka teeryal 
z 1001 nocy w 12 obrazach. — Kasa pani Humbert. — Katastrofa 
aeronauty Bradskiego i mnóstwo innych najnowszych numerów. 


Przedstawienia od 12 w południe do 10 wiecz. co godzinę. 
Krzesło 20 kop., wejście 10 kop., dzieci do lat 10 płacą potowe- 


Teatr żywych 
fotografij czyli 


Ne 251 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 października 1902 r. 


JULIUSZ 


KINDLER 


W zmarłym tracimy naszego dlugoletniego Prezesa, troszczącego się szczerze 0 ubo- 
gich naszego miasta i oddanego calą duszą naszemu Towarzystwu. 
Pamięć po nim nigdy nie wygaśnie W sercach naszych. 


Pabianickie 


Towarzystwo Dobroczynności dla Chrześcian. 


W dniu 30 października o godzinie 7 i pól wieczorem po ciężkich cierpie- 
niach zmarł założyciel i Prezes Straży Ogniowej Ochotniczej w Pabianicach 


T 
JULJUSZ 


ILER 


19 urząd Naczelnika tejże Straży, zjednał wśród ogółu. prawo- 
awia po sobie serdeczny żal i pamięć wieczną między członka- 


zmarły przedwcześnie, piastując przez lat 
ścia charakteru wysokie uznanie i pozost 


mi straży. 
Zarzad, Naczelnik i Pomocnicy 
Straży Ogniowej Ochotniczej w Pabianicach. 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 października 1902 r. 


| Główny skład Instrumentów 
| Piotrkowska 8l. 


Wielki wybór: 


Harmonium fabryk 
ekich, 


pnych. 


le KAMIENIECKI 


Melodykony, instrumenty samogrające, korbkowe, smycz- 
kowe, dęte, koncertiny angielskie, bandoniany i inne struny wło- 
| - skie w najlepszych gatunkach i wszelkie przybory muzyczne po cenach przystę- 


Muzycznych i Nut 
Piotrkowska 8l. 


amerykańskich i niemie- 


| Nowe typy gramofonów po cenach zniżonych. 


| 1421—12—1 
| 


Towarzystwo Ubezpieczeń 
s» PP nz © wp u” HR 4pŚq><< 


(Providentia) 
W WARSZAWIE. 
Ubezpieczenia na życie i od nieszczęśliwych wypadków, To- 
warzystwo „Przezorność* jest oparte na zasadzie wzajemności. 
Ubezpieczeni są członkami Towarzystwa. Z kapitału prze- 
znaczonego na dywidendę, ubezpieczeni , otrzymują 70%. Towa- 
rzystwo „Przezorność* wydaje na najlepszych warunkach zalicz- 
ki na polisy i pożyczki na nieruchomości. 
ZAŁOŻYCIELE TOWARZYSTWA: 


Leopold Kronenberg H. Wawelberg 

S. Natanson i Synowie  Julinsz Wertheim 
Edward Herbst Karol Szlenkier. Hr. Tomasz Zamoyski. 
Hr. Ludwik Krasiński Alèksander Temler 


Generalny Reprezentant na Łódź i okolice Hordliczka 
i Stamirowski ul. Średnia 8. 
Zdolni i sumienni agenci są poszukiwani. 1403 3-1 


EEEE WW ZĘ 
| Prize zizi ai R z Addi Bzz zB a 3 


Me szan jesienny i zimowy 
F lcowych i futrzanych kapeluszy | 


oraz czapek męzkich i damskich, podlug najświeższych modeli 
paryskich. 


Karol Geppert. 


| tds fazoata | | 18. Piotrkowska 1 


| Piotrkowska 108. | DI l RAM I- 
| poleca áwi-ż0 wydane: | 
| Ogólne przepisy pielęgnowania niemo- IM PERIAL 


| 
wląt wydał Dr. A. Rząd. | 
Dochod z rozerzedaży na hbndowę szpi- | 

| 

| W tym tygodniu wystawiono 

| widoki 


| 
| tals dla dzieci w Łodzi. 
Domowe łatwe sposoby badania pro- 
Harcu i Łódź III serya 
Cena wejścia 20 kop., uczniowie | 


A 
M 


Karol Diettrich 
Konstanty Górski 


FE 
FEG 


l 
| 1426—d—1 


| Dr. St. Serkowskiego. Cena 10 kop. 
d Do nabyciu we wszystkich księgarniach, 
Wielki wybór 


LADY, E. Modrow. 


| UI. Zielona 19. 1288-30-7 


duktów spożywczych, wyd. przez 
10 kop. Abonament na 10 seryj 


rb. 1 kop. 50 
; 1413—3—3 
BEE SEE EEE EA 
rzyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 
II piętro. 1111-d-33 ' 


É | 


Płyty w wielkim wyborze. 
ME Przyjmują.się wszelkie reperacye. "WE 


| Française 


cherche place entière on demi place s'ad. 
1406—3—3 


Kantor I Skład 


à la ródaetion sous „P, L.* 


| 
| Akce. Tow. Osińskiej walcowni miedzi i 
, mosiądzu i fabr. dratu przeniesiony został 
na ul. Mikołajewską Ne 61 vis-ń vis 
męskiego gimnazyum, 
| e 
Kantor Henocha Warszawskiego 
przeniesiony został na 
Mikołajewską 61. 


1415—3—8 


4 | 


to zimowe z dobrego materyału I na kam- 
garnowej podszewce z watą rb. 20 Ubra- 
nie marynarkowe z nadzwyczaj trwałego 
materyału ciemno-szare (marengo) i czar- 
ne po rb 14,50. Spodnie zimowe po rb. 
4,50. 
4 Zamiana każdej chwili dozwolona. 
Magazyn ubiorów męzkich i dziecinnych 
Emil Schmechel, Piotrkowska 98. 
*  1364—10—7 


naa uaaa 


Nauka tańców! 


Wyuczam w kursie wszelkich dawnych i 
nowych tańców, przyjmoję kółka prywa= 
tne, udzielam lekcyj w domu i poza do- 
mem oraz na pensyach. Co soboty 
Lekcye zbiorowe 
ulica Cegielniana N: 56, parter. 
Adolf Lipiński 1245—3—2 


Dyplom. nauczyciel tańców 


Aiolos staziozarki 
i spódniczarki 


natychmiast potrzebne za dobrem wyna- 
grodzeniem. Adres ul. Dzielna % 11 m. 
3 5, I-sze piętro. 
1414—6—2 


Fosfatyna Faliera 

przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 

dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 

zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 
| w zakresie rośnięcia. 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach apiecznych i aptekach, 
1206—28—9 


Obiady | kolacye 


dla osób z wybredniejszym smakiem, dom 
prywatny, ul. Piotrkowskn X 126 m. 2, 
j I sze piętro. 1392—4—2 


Sprzedaż na częściowe spłaty. 


Łóżka zwyczajne od 3 rb. | 

Łóżka angielskie od 9 rb. 

Łóżka dziecinne od 4 rb. 50 k. 

Kuchenki szwedzkie „Primus“, 

Szwedzkie żelazka do prasowania. 

Maszyny do robienia masła. 

Maszyny do robienia lodów. 

Piece żelazne wykładane glinką 
ogniotrwałą, ` 

Piece naftowe. 

Zasłony przed piece. 

Umywalnie różnych systemów. 

Garnitury do umywalń. 

Galanteryę domową i gospodarczą, 

Wózki dziecinne. 

Garnitury do kawy. 

Serwisy do oliwy i octu, 


Garnki kuchenne i emaliowane. 
POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ako, Tow. WE bostyńki i $-ka 


Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Zdżarski. 


Z e a A J RONA 
Sprzedaż na częściowe spłaty. 
__86—104—81 


'NTY 


SOSY RESTANO 


D: PRAENKEL inż 


2.AsMumimiuQO" NE 


War$z6ws. *jwietekrzyzke Ne 48 
[S LETNIA PRAKTYKA ` aoa 


Ztoty medal 
na wystawie kucharskiej, otrzymało ma- | 
sło z Wilczyc będące na składzie u 
0. Taucherta 
Mikołajewska 29 m. 25. 
i 
| 


Coua śmietankowego 45, kuchennego 40 
kop. funt, 1361—d—5 


Tylko 4 ruble. | 
Komplet dzwonka elektry- $$ 
cznego składającego się z | 
1 dzwonka, 1 bateryj, 2 przy- | 
cisków, 200“ drutu, gwożdzi, | 

taśmy i opisu. | 
Tylko 10 rb. 1127 20-15 
3 wałkami 


fonograf Lira z j 
Edisona, śpiewy polskie gm 
Orkiestra Namysłowskie- 


Adam Kiimkie- 
WICZy 
WARSZAWA, 
Senatorska 36. 


go. 


N 251 


D SZ -a T -T "EPM =" IR OR B= RB SR = —E- 
Administracya 


Mleczarni Ziemiańskiej 


Dzielna Ne 30. 
Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Ne 30, 


poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla- 
konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość. 948—50—23 


p B= ERIE "IX=IR="IER="" <= UB B= D- TD -TE2- 


KAPUSTĘ 


Obstalnnki przyjmuje kantor 
Ludwik Meyer, Krótka I. 


dostarcza dominium Brus. 


1402—3—8 


ZBIÓR ZIÓŁ 
E” m>za «* Ha i Fa s i fi €*s$0b 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Herbata Prachińskiego składa się z ziół górskich aromatycznych 
w odpowiednim doborze, a używanie jej oddziaływa nadzwyczaj dodatnio 
na zdrowie, co przez lekarzów zostało najzupełniej uznane. 
Sprzedaż zbioru ziól Prachińskiego dozwolona za decyzyą głównej 
Rady Lekarskiej w Petersburgu, z dnia 30 kwietnia 1902 r. za M 278. 
BIETA 


Szkoła kroju 
SUKIEN | OKRYĆ DAMSKICH 


oraz bielizny damskiej i męzkiej 


M. ZIELIŃSKIEJ — 


w Łodzi, ulica Spacerowa Me 3l. 


Przyjmuje zapisy uczenic codziennie ol 8 rano do li od 8 do 6 
popołudniu. Przy szkole pracownia. 1147-12-8 


Wykończenie robót szybkie i eleganckie. 


Kto tanio i dobrze chce kupić! 

Wózki: dziecinne, sportowe, Ko- 
szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
łóżeczka. Duże łóżka angielskie. Sto- 
liki do kwiatów. Ogrodowe krzesla, 
stoły. Umywalki, Ławki szkole, Opar- 
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwałe 

uczynić to może 


W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 


Józefa Weikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 
Sklep uł. Piotrkowska 95. 


405—d—42 


Zakład Hydropatyczno-leczniczy 


„Chojny pod Łodzią” 


po przejściu pod nowy zarząd administracyjny, rozpoczął sezon zimowy 
i po zaprowadzenia wielu ulepszeń, czyni pobyt, w ogrzewanych za po- 
mocą kaloryferów i oświetlonych elektrycznością lazienkach, kurytarzach 
i salach towarzyskich, zupełnie odpowiednim kuracyi i porze roku. 

Czynniki lecznicze: Wodolecznictwo, kąpiele gazowe i iglicowe, 
parnie ziołowe, elektroterapia, masaż, gimnastyka lecznicza i kuracya dye- 
ietyozna. 

Szczegóły w prospektach wysyłanych bezpłatnie. 1386—1— 
NAZZA O EE 


Materyaly na ubrania męzkie 


na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku 
poleca po cenach przystępnych 


Skład sukna i kortów 


J. W. Wagner, Krótka f. 


3-ci dom od Grand Hotelu. 1822—46-15 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 października 1902 r. 


| 


| 


1 
U 


| 


nowiczą Mińsk M 985% odpadki 


3—3 


_ ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ladunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców tow., przy 
tami: st. Kowno 
Gesse; 
miasto Aè 15009 wyroby bawelniane, Lang; 
roby z blachy, Nochowiez; 
| Galant; 
Białystok M 24935, 
łystok M 25361 towar 
łokciowy, Szereszewski; 
Bacer; 
11495 samowary, Zujew; Tuła 
wyroby wełniane, 
Pyłajew; Rylsk M 3047 wyroby bawełniane, A. Szesternew-Poznański; Mi- 
kółajew M 11580 towar 
łokciowy, Portnienko-Rychter; Aswachań NM 
N 3816 linka, Błanter; 


bow m.sierpniui wrześniu r. b, za frach- 
X 20034 podkowy żelazne, Szimidt, Pskow Ne 2327 lalki, 
199 towar łokciowy, A. Warsząwski; S. Petersburg 
Bialystok: M 23355, 23349 wy- 
Białystok N 28198, 23200 towar wełniany, L. 
Bialystok X 24909, 24911, 24852 skórzany towar, Rabinowicz; 
25314 towar łokciowy, Miejska st. Przewozowa; Bia- 
łokciowy, Rutenberg; Białystok N 24668 towar 
Bialystok N 21424, 21484 przędza wełniana, D. 
Bialystok Mè 21678, 22953 wetna sztuczna, M. Frenkel; Tyła Ne 
N 11712 sukęgo, Smirnow; Zlotoust M 891 
Achtyrka miasto Ne 4190 towar wełniany, 


Mawrucy Ne 


Bielakow; 


A. Weltman; Poltawa N 13926 towar 
332 rodzynki, Manes, Poczep 
Wilno w 50190 towar łokciowy, Kronik; Wilno 
M 9295 towar lokciowy, Kurickes; Domanowo M 594 sukno, Rabi- 
bawełniane, Bernsztein; Mińsk X 10072 
towar lokciowy, Wilenczyk; Mińsk N 10897 odpadki sukienne, D. Gor- 
don, Moskwa tow. Me 51708 obuwie gumowe, Mosk. T-wo wyrobów gumo- 
wych; Końskie X: 8615 piaskowiec, L. Prezis; Skarżysko X% 5760 kuchnie 
żelazne Fabryka odlewów. żelaznych; Warszawa W. N 24825 meble dre- 
wniane, N. Gassenbain, Warszawa W. Je 25508 odlewy żelazne, Klepfisz; 
Warszawa W X 2445 wino winogronowe, W. Wysocki; Warszawa W. 
N 24708, 24045, 24046, 24132 odpadki sukienne, Hurwicz; Warszawa W. 
posp: M 9159 zwierciadło, M. Jasińska; Warszawa W. pośp. X 9237, 
9071 fuzyei myśliwskie przybory, A. Ronczew ski-Matiatko; Warszawa W. 
pośp. N 9261 książki drukowane, Reichman; S. Petersburg pośp. X 7006 
książki drukowane, Egger i K-0; Źwenigorodka NM 3362 towar łokciowy, 
nieczytelny; Krzemieniec M 5057 koszyki, M. Szwarcman; Rożyszcze M 
3300 obuwie, drewniane, M. Frenkel; Biała Cerkiew M 741 szpagat, G. 
Polak; Odesa tow. M 933 kwas winny, Galperin; Odesa tow. N 1349 to- 
war łokciowy, B. Jakower; Odesa tów. Ne 1927 wyroby tabacznę. A. M. 
Popow; Odesa tow. N 723, 799, 801, 802, 803 odpadki suktenne, S. Tar- 
takowski; Grodzisk Ne 508 kwas octowy, Krel;  Włoclawek M 1048 ma- 
szyny rolnicze, Kochanowicz, Częstochowa „w 4750 naczynia żelazne ema- 
liowane, Blachownia; Ozęstochowa Ne 4805 płócienka, kolorowe, L. Fren- 
kenberg; Piotrków NM 1111 sieczkarnie, Reichmund; Piotrków M 1117 far- 
ba, K. Broner; Piotrków M 321 farba, Wóla Krzyżtoporska; Nowora- 
domsk M 553 meble gięte, Br. Tonet; Sosnowiec N. 2126 żelazo Surowe; 
Talminowicki; Granica X 2856 przędza druciana, Reicher; Syczewka 2 
1684 towar łokciowy, nieczytelny-Strykowski; Wyszni-Wołoczek N 3498 
towar łokciowy, A. Jeruchamowicz; Staraja— Rusa N 12499, 12616 towar 


łokciowy, 


pośp. 


łokciowy, N. Zwieriński-Kaufman; Romny M 10073 towar łokciowy, M. 
Neimark; Szawii M 725% cukiernicze wyroby, Br. Kaganow; Orzel tow. 


N 6748 tlyko, K. Stempień; Witebsk Ne 24713 odpadki sukienne, Berelson: 
Warszawa miasto Aè 85252 ubranie, Goldman; Sokołow NM 2748 skóry 
niewyprawione. Sadownik; Nasielsk M 278 szmaty bawełniane, Braf, No- 
wy-Dwór X 2083 soda, W. Jackowski; Berdyczów NM 2936 odpadki ba- 
welniane, Biełkin. 

jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 


Wyżej wyszczególnione towary, 
to takowe 


ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, 


będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w składach aptecznych i aptekach. 1153-10-8 
TIERES 


Wy:*trzegać 
się 
naśladowania, 


' Swoje dotbaty pawięknzyć 
może każdy bez nadzwyczajnego wysiłkn, 
Zainteresowani zechcą składać swe adro- 


By pod lit. „H. L. 3077 Rudolf Mosse, 
Berlin 8. W. 1396—2—2 


Reprezentant 


Wacław Małkowski 
W Warszawie, Elektoralna 32. 


Na mocy rozporządzenia włądzy przy 
szkole S. Thomase, Południowa 
Na 3, otwarto zostały 


Wieczorowe kursy 
dla dorosłych, 


według nowej ustawy, zatwierdzonej przez 
p. Ministra Oświaty w dniu 22 rierpola 
1902 r. Zapis słnchaczów i słuchaczek roz- 
począł się I trwa w kaucelaryi szkoły co- 
dzionnie do 9 wieczor. Początek lekcyj 
4 Istopada. 1408—4—3 


smak: TA TK ANĄ. | AAA 0 


Cyrk papug 


Piotrkowska M 16, otwarty od 11 r. do 
li wiecz. Nowy program mechanicznez0 
teatru I zmiana obrazów w dyorami+. 

1416—3—3 


(ykrya „dwiłiki-blnia" 


stawia kucharskiej 
z własnych plantacyj i fabryki 
Jana Węgleńskiego 
w dobrach Świdniki, znajdaje się we wszyst- 
kich poważniejszych sklepach kolonialnych 


Nagrodzcna medalem złotym na wy- 


5—1 


A W Z Z Z ZA 
———MŁŁLŁQ>o 2-1 


wam | zw 


Zęby czyste i zdrowe moża mieć każ- 
ày przy użyciu tymolowego proszku: 


„MAgatol 


blaszane opakowuule, Cena 20 | 30 k., 
Laboratorynm S+. Górskiego, Warszawa, 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-0 


12 


3-ch letnia gwarancya. 
E 
i j Be Ceny możliwie nizkie. 
j 


5 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 
Kupuje i sprzedaje: 
Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 
MOE Na składzie zawsze 
wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 
jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski, 


Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
reperacye i odnawia. 1197—r—11 


TAA EEIT. 


BAZAR MEBLOWY 


Da I" 
>= a 


M Sprzączkowski reżżeć s 


róg Dzielnej 
Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
H Piotr @ rio ww- 


j poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
> pańskie, Włoskie— ,„Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy iJi- 

kiery krajowe j zagraniczne, 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


NOZE 
Największa pralnia chemiczna i farbiarnia > 
w kraju, 


CH. GEBER 


w Grochowie pod Warszawą 


Filia w Łodzi, ulica Zieona 5. 


Czyści sposobem chemicznym, systemu Ch. Geber, oraz 
farbuje wszelką garderobę damską i męską bez prucia, jedwabne i weł- 
niane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mundury, wy- 
roby futrzane, i watowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, 
rękawiczki, pióra strusie itp, Firanki na żądanie czyni się nieza- 
palnemi tj. palić się płomieniem nie będą. 1265—6—5 


Filia w Łodzi, ul. Zielona 5. 


=' |. bizęgorzeyski i A. Kulesza 


a i „R „Skład 
FORTEPIANÓW | PIANIN 


w Łodzi, ul. Dzielna Nė 26, telefonu Ne 510. 
Poleca fortepiany i pianina krajowe: Beckera, Kerntopfa, 
dlera, A, Fibigera, Apollo oraz zagraniczne: Bliithnera, Seilera, A. Bretschneldra 
i innych w wielkim wyborze, z gwarancyą, Sprzedaż na raty, wynajem, zamiana, 
strojenie i reperacya takowych. Telefonu Ne 510. 12387-104-13 


aiaa a i i TTET TITT T T a 


Szkoła Rzemiosł dla kobiet 


ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


ul. Piotrkowska Ne 14 m. 6. 


171--r—106 


ŁO IŁ SŁ DE BE OŁ RCA 
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Małeckiego, Nowickiego, Fie 


""” "wy py = 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 31 października 1902 r. X 251 


Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna 


w zakładzie 


Antoniny Chrząszczewskiej 


dawniej 


Wandy Piętkowskiej 


Południowa N£ II. 


1249—8—7 


Wytclówi 
B. LAUERA. 


Pozostać ciągle zdrowym i dosięgnąć podeszłych lat jest życzeniem każ- 
dego z nas. 


p. Faczkowski, w Kolonii n. Renem, specyalista hydropa- 
tyl, masażu, ziół i kuracyj, oraz inni wybitni lekarze wyrazili swe uznanie dla her- 
baty z tych ziół, jako praktycznego, dyetycznego i przyjemnego środka. Ponieważ 
jednocześnie rzeczoznawca sądowy dla kosmetyków i trucizn t. p. przy królewskim 
sądzie w Berlinie dr. Lebbin, oraz radca medyczny departamentu medycznego w Pe- 
tersburgu z dnia 24 maja 1901 r. za M 4466 zgodzili się na to samo zapatrywanie 
i stwierdzili, że herbata z tych ziół nie zawiera substancyi szkodliwych dla zdrowia, 
przeto herbata ta może być polecona każdemu do codzisnnego użytku. Cena 1/, paczki 
po 80 kop., 1/, po 40 kop. Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


Skład główny 
u Józ. Liirkensa i Syna 
Wólczańska 46. 


Uwaga. Przy kupnie żądać wyrażnie B. Lanera herbaty z gór Haron, 


posiadają premiowane 


iwa Slawe ° 


„zioła z gór Harcu", 


Lekarz praktykujący, 


wy- 
strzegać się łódzkich podrobień i usuwać takowe stanowczo. Prosimy zwracać uwagę 
na medale i znaki. 1252—3—g3 


Biuro Wiertnicze i Robót Górniczych 


Inż, Łempicki i S-ka w Sosnowcu 


podejmuje się wiercenia studzien artezyjskich do znacznej głębokości na 
wodę, poszukiwań cial mineralnych (węgla, naftę, sól etc. etc.) robót 
górniczych wszelkiego rodzaju. Wiercenia za pomocą maszyn parowych 
t ręcznych różnych systemów. 
Roboty wiertnicze były wykonywane: 

dla Tow. Górniczego Saturn 

dla Tow. Hr. Renard 

dla Bezimiennego Tow. Kopalń w Czeladzi 

dła Drogi Żelaznej Warsz. Wied. 

dla fabryki Deichsel i C-o 

dla Warszawskiego Tow. Kopalń, 

Biuro przedstawia najlepsze referencye i daje dużą gwarancyę. 


Przedstawicielstwo Wiedeńskiej fabryki narzędzi wiertniczych 


TRAUTZEL | C-O. 


Adres dla listów i depesz: Łempicki Sosnowiec. 
Przedstawiciel na Łódź i okolice 


Karol Weil---Cegielniana Ne 63. 


Kaucyonowana 


Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25, 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmaite meble, lustra, vbrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
sxą | męską, i t. p, na bardzo korzystnych warunkach, 


Posiada ną składzie: 


Rozmalte meble używane i nowe dobrej roboty garnitury budnarowe, salonowe 
kredensy stylowe od rb. 50, szafy satynowe i orzechowe, trema peagyonarki, bibliote- 
kl biurka, esażerki, otomany, szeslongi, umywalki i szafeczki nocne z płytą marmuro- 
wą itp. Naczynia kuchenne, emaliowace i niklowe, wanny, łóżeczka, kolebki żelazne, 
wyroby perfuczeryjne Broearda i Ralle. Bambasowó meble eleganckie urządzenie re 
stauracyjne i kolonialne, Kiosk elegancki, lizy do gazu, maszynę do szycia, fllhar- 
monia, restauracyjny kredens, wielka szafa do garderoby, samowary, ample, lampy, 
obrazy, portyery, szyldy, skrzypce. 817—52—61 


1318-6-6 


JlosBoneHo Ileizypow, T. Jloxar, 18 Okraópa 1902 r. 
W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111, 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


